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Tytuł, jaki umieściliśmy na czele artykułu, 
jest nazwą maleńkiej miejscowości na zachodniem 
wybrzeżu wyspy tureckiej Mytilene, czyli Mctc- 
lino, założonej na północnym wschodzie przy- 
lądkn tej sim ej nazwy. Miejscowości na mapie 
trudno się doszukać, tak jest małą i nieznaczną, 
mimo to nazwa jej obiegła w ostatnich dniach 
wszystkie pisma europejskie, telegrafowano ją na 
wsze strony świata, bo omal się nie stała przy- 
czyrą międzynarodowego zaw ikłania. Z Paryża 
rozeszła się wieść, że flota angielska zajęła ową 
miejscowość i stamtąd obsadziła całą wyspę. 
W  sześć godzin po ogłoszeniu wiadomości, za­
przeczono jej z Londynu w sposób najkategory- 
czniejszy, poczytując ją  za żart niewczesny, albo 
za niezręczny manewr giełdowy; niemniej jednak 
nie da się zaprzeczyć, że przez kilka godzin dy­
plomacja europejska była zaniepokojoną i że 
świat polityczny na chw.lę uwierzył wiadomości 
o zajęciu przez Anglików wyspy Mytilene. 
Wyspa ta, znana dawniej pod nazwą Lesbos, po 
łożoua jest na morzu egejskiem, koło wybrzeża 
Anatolji; zajmuje przestrzeń 29 mil kw adrato­
wych i liczy 40.000 mieszkańców. Jest przew a­
żnie górzystą i ma na południowem wybrzeżu 
porty; Lero i Caloni, produkuje znakomite ligi, 
oliwę, wino i bawełnę. Chów bydła — przewa­
żnie owiec i kóz — dość rozwinięty, toż samo 
przemysł — bawełniane i jedwabne tkaniny — i 
handel. W yspa jest dobrze zalesioną i nawodnio­
n y  Klimat zdrowy. Ludność składa się z T u r ­
ków i Greków.

Za mało się zajmujemy strategją polityczną, 
aby rozstrzygnąć pytanie, czy zajęcie tej właśnie 
wyspy o powyższych rysach topograficzno-staty- 
stycznych wiele przedstawia interesu dla mocar­
stwa światowego tej miary, co Brytanja. Faktem  
jest jednak, że wiadomość o jej wrzekomein 
obsadzeniu, mimo, iż w zarodku nosiła w sobie 
Wszelkie cechy nieprawdopodobieństwa znajdo­
wała chwilowo wiarę w oczach pewnych polity­
ków konjekturalnyeh. Nie truduo to wytłu­
maczyć.

Zaprzeczyć się nie da, że położenie między­
narodowe jest w wysokim stopniu naprężone, iż 
atmosfera polityczna nasycona jest elektryczno 
-oią, tak, że prawieby się zdawać mogło, że naj

sze wstrząśnienie może spowodować burzę, 
tabink łfanw W w , każda wiadi mość alar­

mująca Tatwo bardzo znajduje wiarę. Dzisiaj 
umysły szczególnie są trwożliwe, a w szczegól­
ności od czasu, kiedy do wiadomości p lblicznej 
doszło porozumienie między Rosją a Turcją w 
sprawie wolnegi prżejazdu okrętów rosyjskich 
przez D ardantlle. Porozumienie to było nieza­
wodnie sukcesem dyplomacji rosyjskiej sukce­
sem, odniesionym ca  koszt dyplomacji angielskiej. 
A był on tem większy, o ile bezpośrednio po 
osiągniętem porozumieniu, wielki w jzy r Kiamil 
pasza, notoryczny zwolennik trójprzymierza i 
przyjaciel Wielkiej Brytanji, popadł w niełaskę 
i musiał się podać do dymisji. W Londynie bar­
dzo aobrze czają poniesioną klęskę i Europ* 
wie o tem, że m arkiz Salisbury, jeżeli chce 
utrzymać swoją powagę wobec parlamentu i wo­
bec kraju, musi ją  w jakikolwiek b ą łź  sposób 
powetować. Polityka zewnętrzna była dotychczas 
zawsze polem popisu dla londyńskich gabinetów 
konserwatywnych, śmiałem, energicznem i zdc- 
cydowanem postępowaniem wyróżniały się one 
zawsze od gabinetów liberalnych. Tej tradycji 
musi lord Salisbury pozostać w iernym , jeżeli nie 
chce stracić popularności i jeżeli się przy naj 
bliższych ogólnych wyborach do parlamentu i ie 
chce narazić na klęskę.

O tem wszystkiem, jak powiadamy, wie bar­
dzo dobrze Europa, wie o tem także opmja pu­
bliczni. w Anglji Tylko, że przezorny i jak  zwykle 
chytry Albioo pragnąłby, aby i tym razem inni 
dla niego gorące kasztany z pieca wyciągali.

Prasa angielska a zwłaszcza ministerialna utrzy- wał ziemi, rozciągający 
mujc, że mocarstwa srodkowo europejske, tworzą- >— n , 1
ce ligę pokojową, powinne wspólnie w Stambule 
psaedsięwziąć kroki przeciw agresywnemu postę

biego

I  O ---- - ' I  ”  W o ̂
puwaniu dyplomacji rosyjskiej. Szarżowanie tu 
jest bezskuteczne i mocarstwa sprzymierzone fro- 
dkowej Europy na razie nie mają powoda dać 
się wyprowadzić z równowagi i u jąć się cudzej 
krzywdy. Jeżeli W ielka Brytania poeiosłn j Ję- 
skę dyplomatyczną wówczas sama powinna s o ­
bie wymierzyć satysfakcję. Gzy ona to uczyni, 
dotychczas niewiadomo, me da się jednak za­
przeczyć , że opinja publiczna w Euronie 
tego się po niej spodzie wa i obawia Ta 
nadzieja i obawa zarazem jest powodem, że 
taka fantastyczna praw ie wiadomość, jak za 
jęcie przez  ̂ flotę angielską wyspy Mytilene, 
względnie obsadzenie miejscowości Sigri, mogła 
chwilowo znaleść wiarę. Okazało się wprawdzie, 
że wieść jest fałszywą, że pancernik angielski 
?a P  Vzu Egejskie i strzelał tylko ślepymi nabo- 
lami d ‘a ówiczenia, niemniej jednak owa skwa- 
pliwość, z jaką wiadomość pochwycono i w świat 
roztclcgrafowano, by się nią zatrw ożyć, jest do 
wodem, jak mało Europie potrzeba, aby mimo 
ligi pokojowej, mimo miljonów bagnetów i tysię 
cy armat, stojąc,gjch na s traży  pokoju, uwierzyła 
w pokoju tego wstrząśnienie i naruszenie.

Spor o Morskie Oko.
Głośna dziś tak  szeroko sprawa sporu gra­

nicznego w Tatrach 0 Morskie Oko wyjaśnia 
się. dzięki zarządzonym dochodzeniom, z dniem 
każdym.

, Erzedewszystkiem jednak rozróżnić trzeba 
dwie bardzo ważne okuliczności w tej soraw ie:

• J Sp^ ’ t0Czy się z .icdnej strony publicznie 
między Galicją a Węgrami o polityczną granicę, 
z drugiej zaś strony prywatnie między dziedzi­
cem Zakopanego, hr. W ład. Zamoyskim, a dzie­
dzicem Jaworzyny Spiskiej na W ęgrzech, księ­
ciem Hohenlohe, o własność pastwisk i innych 
gruntów, po wschodniej stronie Morskiego Oka 
położonych

Dziś już zdaje się nie ulegać najmniejszej 
wątpliwość, że, co się tyczy sporu o granicę 
m.ędzy oboma sąsiedniemi krajami, względnie 
państwami, zostanie on na n a s z ą  k o r z y ś ć  
r o z s t r z y g n i ę t y .  Staranne badania, pruwa­
dzono zarowno we W iedniu, jak w Peszcie, wy­
kazały, że nic ma najmniejszej wątpliwości, iż 
granica polityczna pozostać winna nadal taką, 
Jak  j ą  w roku 1824 urzędownie stwierdził c. k. 
komornik Nerunowicz. A więc w okolicy zakwe-
s jonowanego terytorjum granica pójdzie „od 
wierzchołka, Świnia Skała (Świnica) zwanego w 
zwrocie ku południowi grzbietami skał aż* do 
wierzchołka nad Zm arzłym Stawem, od którego 
bardziej jeszcze ku południowi i zawsze grzbie 
tam. skał na górę Gładką, dalej na górę Kej pa, 

dalej aż na górę nad Czarnym Stawem, do

- się od Rysów i od Ża- 
az ku Polskiemu Grzebieniowi, przestrzeń, 

zapomniał1 ą dziś, a będącą niegdyś noszą wła­
snością, któ-ą. niewiadomo, z jakich jn-zyczyn, 
zaliczono do Węgier. Otóż śmiało twierdzić mo­
żna, że, gdybyśmy się tylko upomnieli o ten 
bądź co bądź ponętny zakątek Tatr i na pod­
stawie dawnych aktów i map udowodnili, iż le­
żeć on powinien jeszcze w granicach kr Pu na­
szego, przestrzeli tę — i Óm u , : . ' jak dziś Morskie 
Oko — niezawodniebyśmy odzyskali. Potrzeba 
tylko rychłej inicjatywy i energicznej akcji w 
tym kierunku.

Tyle o politycznym sporze granicznym.
Inaczej zupełnie przedstawia się prywatna 

sprawa sporu, toczącego się między hr. Zamoy 
skim a ks. llohci ilohe, o własność kilku parcel, 
nad wschodnim brzi giem Morskiego O aa poło­
żonych. Badania, dokonanej w tym względzie, 
okazać miały dla galicyjskiego dziedzica mniej 
przychylny wynik. Prawda, ' że, gdy w r 1824 
kamera śprzedawała Homolaezom dobra Zako- 
pane-Kościelisko, wspomniane parcele objjto jako 
własność nowego nabywcy, chociaż sprzeciwiał 
się temu niejaki Dydyński, pełnomocnik barona 
Paloczay a, utrzymując, iż granica „iść powinca“ 
że szczytu góry „Nad R y L , p r z e z  środek Mor­
skiego Oka, dalej potokiem „Od liybiego“ aż do 
miejsca, gdzie ten potok wpada do Białej W o d y ; 
tw ierdzenia swojego niezem atoli nie udowodnił 
Dydyński, w skutek czego Nerunowicz, umieśei- 
wszy jego uwagę w protokole, dokonat mima to 
aktu odgraniczenia • i oddania spornych parcel 
Homolaozom. Jednakże w roku 1834 wybuchł 

nowo spór między Homolaczami a bar. Palo­na

8)

lięm u Stawów należącym, od którego to miejsca 
granica nachyla sh ku wsę£odoW i idzie grzbie 
tami skał aż na górę. Miedziane zwaną, od któ­
rej w zwrocie na południe idzie granica grzbie­
tem gór, lub skał, nad Mnichem aż na wierz 
chołck góry, nad Rybie (Mięguszowiecki) zwa­
nej, od której, nachylając się ku wschodowi, 
idzm granica grzbietami gór aż na górę nad 
p a r n y m  Stawem (Rysy), gdzie sekcja Białczań-
7 L 0 - . T ltatCm L lPtowsk»m przestaje, a zaczyna 
z Komitatem Spiskim graniczyć, od której to

r? ^ rocie na północ grzbietami skał aż 
na ? . 9 -^abne, lub Żabie zwaną, od której, na- 
chy a)ąc się ku wschodowi, zdąża granica do 
miejsca gdzie potok od Morskiego Oka (Rybi)
t  C t  t W ?da wba d a“. Nawet sami 
l\ę g rz j  bezstronni dziś przyznają, że granicę
powyższą zostawić i zatwierdzić należy raz na
zawsze bez zmiany, że więc iłuszność jest po
Stroniu naszej. Co więcej : Przed niedawnym
czasem zwróciliśmy uwagę na dość znaczny ka

w  podejrzeniu
POWIEŚĆ

M . bh b r a d d o n ’a ,

(Ciąg
N. razie nje (j0prowadziła dalej, j a^  na 

scenę drngórzędr teatru, zwanego popńiaru}e 
studenckim, gdyż młodzieżdzielnicy łacińskiej sta- 
nowiłe tam z reguły g ł ó w n y  kontyngens publiczno­
ści. Lecz tutaj losy jej przyszłe zostały rozstrzy­
gnięte, tanrj ujrzała po raz p i e r w s z y  człowiek.". 
który miał z nią wspólnie zaprząd^ się do taczki 
życiowej.

Z rodu Anglik, wiódł w Paryżu żywot 
iście szalony i zarazem opłakany. Bardzo biedny, 
*a to jednak bardzo utalentowany, choć równo- 
cześnie bez krzty energjj i wytrwałości, a (,y 
łokciami przez głodne tłumy się przepchać do 
suto zastawionego stołu dostatków ziemskich, żył 
z dnia na dzień na poddastu pewnej okropnie 
szarej i okropnie zaniedbanej kamienicy w 
qudfłisr latin. Dziś wydał bez wielu zachodów 
dziesięć, a“>tJ dwadzieścia franków, a potem 
długie tygodnie żył mlekiem i chlebom aa parę 
susów.

W  dodatku do takiego nieopatrznego Uspo
sobienia, m ał te zdolności łnikome, które rzadko
kiedy doprowadzają do pożądanego rezultatu. 
Malował, rysował, śpiewał, grał  na kflku instru­
mentach, — wszystko to naturalnie po dyle­
tancka, z talentem widocznym, ale ben gruuto 
wnu 'szej nauki — wreszcie pisywał humory­
styczne wiersze i szkice dla tygodników, poświę­
conych wesołości i rozrywce.

Pod względem powierzchowności, był młu

d z ie ń c e m  n ie z w y k łe j u ro d y , n a d e r  s ta ra n n ie  w y ­
c h o w a n y m , o rz a d k ie j  r iy s ty n k e .i ,  b ę d ą c e j za- 
w ?z e św ia d e c tw e m  lep sz e g o  p o c h o d z e n ia . ‘ J a k  
w iad o m o , te j c e c h y  m e z a tr z e  t a k  ry c h ło  n a j 
s k ra jn ie js z e  n a w e t u b ó s tw o ... K o n ie c  k o ń ń w  -

S T s i e  ? -Sieb.h  UWaP  Pl0i P ^ n n i -  g d z ie k o l-  
r  n i -  b 0Ja w ił, a  już w  o c z a c h  n a d o b n e j p a n n y  

mo u c h o d z ił  z a  n a jp ię k n ie js z e g o  m ę ż c z y ­
zn ę  n a  c a łe j k u li  z ie m sk ie j. 6 J

J a k  s ię  z b liż y li b y li do s ieb ie , p o k o c h a li i 
po k i lk u  m ie s ią c a c h  p o b ra li, to  o p isy w a ć  sze rze j 
b y ło b y  p o w ta iz a n ie m  n u d n e rn  o d w ie c z n e j h is to rii
0 m iło śc i d w o jg a  m ło d y c h , k tó r z y  0 zag ad n ii 
m a c h  ż y c ia  ty le  je n o  m y ś lą , o ile ono  m o że  im 
d o s ta rc z y ć  u c ie c h  i ro z k o s z y . W ięc te ż  i ce re - 
m o n ja  z a ś lu b in , w y d a tk i n a  Wy p ra w ę? w ese le  itd

w ie l f a-P-r z ? ta *y  y l la )m n ‘fti u m y s łó w , ja k k o l-
dnnt.;1 ,exTD'' * dragie nie f 11̂ 0 aQi fl-anka "SZC-Zę-
k ie iś ' '>n.v‘a rz e ł:z o n y  sp0* p rz y p a d k o w o  w ja ­
k ie jś  k a w ia re n c e  r o d a k a  ,la s to ra , k tó r y  b e z  w ie lu

Cerdefuff a ^ tS L m y d f°Wał 8i<; P° ł T ZyĆ m ło d a  P a r k 0w e d łu g  a u to ra m e n tu  tz  3zkoCk ie g 0. B y ł  to  ta k
z a c n y  d u sz p a s te rz , że  w ch o d ząc  w p o ło ż e n ie  p a n a  
m ło d eg o , sam  z a p ro p o n o w a ł m u sk ro m n ą  zap0 
m o g ę , zw ro tn ą  w ó w czas , k io d y  jp„ 0 ż o n k a  u ro i-za 
u z y s k a  p o d w y ż sz e n ie  g a ż y . To' u m o żeb n iło  n ło -  
d e m u  m a łż e ń s tw u  n a ję c ie  i jak ,'o  ta k ie  u rz ą d z e -  
“ ie  w ięce j ja k  sk ro m n eg o  „ g n i a z d k a  -  to je s t 
a w a  c ia s n y c h  p o k o ik ó w  n a  p ią te m  p ię trz e  w ' j e ­
d n y m  z u b o ż sz y c h  dom ów  te j sa m e j ła c iń sk ie i. 
d z ie ln icy .^  W p ra w d z ie  w ła śc ic ie lk a  teg o ż , m a d a m e  

j  - T -  'w a  od  la t  k ilk u d z ie s ię c iu  po ja k im ś  
p rz e d s ię b io rc y , o so b a  w ró w n y m  s to p n iu  skaD a 
j a k  z g ry z  iw a  i p o d e jrz liw a , m ia ła  z r a z a  w ido- 
! z n e  s k r u p u ły  p o  ro zm o w ie  z m ło d y m  A n g lik ie m
1 o c ią g a ła  się z w y n a ję c ie m  m u  m ie sz k a n ia , le c z  
g  y  u s ły s z a ła , że  on si^ żen i z b a le tn ie z k ą , a

°  ka rd z0  P '9-kną i p o w sz e c h n ie  o k la s k i­
w a n ą  L a  C h ico t, z g o d z iła  się n a  „ a je m , p o d w y ż  
s z a ja c  j e d n a k  „ d la  b e z p ie c z e ń s tw a "  c z y n sz  m ie-

esay cm z powodu, że ten ostatni zrąbał w spor- 
nym lesit „Żab.c 1T ’/2 sagów kubiczn. drzewa.

Ówczesne dominjum Kościelisko wniosło z 
tego powodu skargę do byłego urzędu cy rku la r­
nego sądsekiego, lecz gdy pćźniej w roku 1858 
zjechała na niejsce wspólna Komisja austro wę­
gierska, właściciele Zakopanego zawarli już byli 
ugodę, na podstawie której llemolacze przyznali 
spadkobiercom Palocsaya własność spornych p a r­
cel, zrzekając się do nii h raz na zawsze praw,,. 
Ugoda ta odbyła się w obecności delegatów 
władz przed i zalitawskirh była więc prawo­
mocną. W skutek tego następni dziedzice Zako­
panego nie korzystali iuż więhej z parcel w ino 
wie oędącycb, natomiast węgierscy właściciele 
wykonywali wyłączne prawo własności, oraz 
opłacali z tych gruntów podatki.

Wobec tych okoliczności jes t rzeczy wiście 
bardzo słaba nadzieja, aby obecnemu dziedzico­
wi Zakopanego udało się odzyskać tę przestrzeń 
z  rąk  węgierskich, chociaż niewątpliwie wszyscy 
życzymy mu tego pomyśloegn wyniku.

Nakoniec co się tyczy górali z Bialki, któ 
rzy na mocy prawa, nadnnego im przez Jana 
Kazimierza w r. 1661, mają wolność pasania by­
dła na okół Morskiego Oka, to ci dobro wolne 
ponoszą szkudę, gdyż po przejściu omawianych 
parcel na t  Jasność Węgrów, przy sposobności 
regulacji spraw serwitutowych w tej okolicy, zo­
stali oni przez władze nasze odesłani z ich pre 
tensjami na drogę prawa do Węgier, — czego 

oznaczonym terminie nie uczynili. Sołtysi 
białczańscy będą więc mogli chyba tylko wy­
jątkowo drogą petycji odzyskać swoje prawa

Oto obecny stan sprawy, tak ży./o obcho­
dzącej kraj cały.

Nadmienić jeszcze wypada, że podobno zna­
ny wyrok sądu powiatowego w Nowym Targu, 
skazujący ks Hohenlohego i jego pełnomocnika 
Kegla za naruszenie prywatnej własności hr. 
Zamoyskiego na karę 2000 zł., oraz ua opróż­
nienie zajętego terytorjum przy M ockicm Oku, 
został, jak  się spodziewać nakżalo, aż do cli wili 
rozstrzygnięcia spora o granicę polityczną, unie­
ważniony. Jest bowieui zupełnie naturalnom że 
dopóki granica między Galicją a Węgrami usta­
loną nie zostanie, żadae wyrok:, na stronę prze­
ciwną wydane, nikogo obowiąz\ wać nic motrau i,,!,! - x J H.i i

tegoż sa-sięczny o pięć franków. Pobiah sii i 
mego dnia rozpoczęli żywot bardzo wesoły. Jak  
wraz, on dostał parę zamówień rysunkowych, 
przyczcm wspaniałomyślny wydawca nic z a w a h a ł  
się ofiarować „nieoccuionemu1 artyście dwieście 
franków tytuiem zaliczki. Jej dyrektor teatru 
przyrzekł płacić od najbliższego pierwszego o 
kilkadziesiąt franków więcej. Przyszłość ustnie 
chała się zakochanym, więc nic żałowali sobie 
na sute objady i K0lacje, naturalnie, jak długo 
luidory b jly  w sakiewce.

Ale fakt, że te małe fanJU3ze wkró‘cc v.y- 
czei pać się mus::ą, ani zatrważał, ani smucił 
obojga. I gdy pewnego poranka nie było dzie- 
sięciu centymów w  caU m gniazdka, zmartwili 
się na chwilę tylko. Qn przypomniał sobie, że 
na swój zegarek otrzyma w lombardzie zc dwa 
luidory i uśmiech zadowolenia zawitał na za­
chmurzoną przelotnie twarzyczkę pięknej Zairy.

Tak żyli przez parę miesięcy — z począ­
tkiem każdego wesoło i suto, później sztukując 
biedę, jak się udało. Lecz horyzont ich pożycia 
nie zachmurzył się był dotychczas ani na chwilę.
Kochali się serdecznie i czule, jak  p, zed ślubem, 
Zaira była wzorem dobrej i uczciwej żony. jak ­
kolwiek jej uroda nadzwyczajna i'zaw ód bale- 
tniczy tyle pokus nastręczały... VV tym czasie 
zapoznali się Przypadkowo z jednym  ze s ą s ia d ó w  
na czv*artem piętrze.

Pan Desrolles, który ongi służył wojskowo, 
o czem mówiła wy-aźnie jego postawa, pomimo 
dość podeszłego wieku marejalna i sztywna, jak 
niemniej w tykana przy wielkich okazjach 
w dziurkę starego surduta wstążeczka legji ho­
norowej - by ł skończonym oryginałem i dzi­
wakiem. Zgorzkniały pesymista, patrzył na świat 
przez czarne g M ary i i w ludziach widział dzikie 
hyeny, nie znajdując dla nich słowa pobłażania.

stała^ się niebawem dziwna rzecz. Ten odludek, 
uciekający zresztą od wszystkich, jak b y  dżumą

korespondencje.
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8zcc 'góły o otwarcia przebudowanego no- 
wego teatru, podały już w; zys^kie warszawskie 
dzten lmi, wice z nich i lwowskie poczcrpnęły 
nhfui df.iic to, co i ni było potrzeba — do mnie 
tylko należy donieść o jednej charakterystycznej 
okoliczności, nranowicie o tem, że wahano się 
dosyć długo, czy hymn : „Boże cesarza chroń"
ma yć na s-.ienio w samym początku inaugura- 
e}.!ncP°_ przedstawienia po polsku czy po rosyj- 
sk u odśpiewany — dotąd bowiem w tak  nazwa c 
galówki hymn ten śpiewano zawsze na scenie 
po półsnu Pani Hurkowa starała się wszelkiemi 
siłami przekonać swego małżonka, że na tem 
uroczystent przedstawieniu, hymn carski powi­
nien być odśpiewany w „państwowym" języku, 
jak się wyrażała, ho teatr jest rządowy i stoi 
łaską carską, ałe Hurko jakoś nie chciał się 
zgodzić, a zapytanj o to Palicyn, przczes teatrów 
r k 'u aby aostavsr‘ó tak, jak dawniej było, t. j., 
aby hymn carski odśpiewano po polsku. Więc 
przez pewien czas, na jakie dwa tygodnie przed 
przedstawieniem, kwestja językowa, co do odśpie­
wania tego hymnu, nie była stanowczo rozstrzy 
gnięta, a na kilka dni przed przedstawieniem 
udano się telegraficznie po infarmaeje do Kopen­
hagi — do najbliższego otoczenia'' cara. Czy 
sprawę tę przedłożono samemu carowi, czy też 
ktoś z przybocznych jego dygnitarzy pośrednio 
informow.ił, się nie wiem — dość, że przyszedł 
rodzaj polecenia do Hurki, aby hymn carski na 
uroczy stem przedstawieniu był odśpiewany 
przez personol teatralny po polsku, co też sie 
i s'ało.

Odnowiony teatr wielki jest rzeczywiście 
bardzo łf dny, a pod wmgiędem urządzeń i kom­
fortu, może stauąe obok najpiękniejszych leatrów 
w Europie; ale publiczność skarży się, że jest 
drogi, szczególniej ceny są wygórowane dla u- 

( boższej klasy bo na ostatnią galerję, na operę, 
bi.et kosztuje 35 kopiejek, to się znaczy na wa- 

i s?ą moi etę więcej, iak 50 ct. Mówię na operę,
I chociaż u nas po operze polskiej w siłach solo­

wych ,uż tylko resztki pozostały i to resztki, 
I schodzące z pola ze względu na poważne lata;

dyrekcja z pewną tend ncją i systematycznie 
j usuwa śpiewaków polsk ch- z poważnej opery a 

stars s:ę o cudzoziemców. Pani Kamilowej n. p 
dlatego me chciano zaangrżować. że jest Polką, 
mężatką i kobietą nieposzlakowanej czci. Obecnie 

| faworytą, że aię tak wyrażę, lekkiej publiczności, 
j jest Lwowianka: panua Babińska, która zdecy- 
; do wała się porzucić operę i rzuciła się w objęcia 
. operetki — trzeba przyznać, że w krótkim prze- 

(iągu czasu, zdobyra niezwykłe pewodzenie, a 
oklaskiwana jest tak  i obstukiwana pałaszami 
przez oheero v rosyjskich że n i e r a z  zdaje sie, iż 
artyJcrja wali galopem przez uli ę.

Niewiadomo do tego czasu czy cau przybę­
dzie w tym roku do Warszawy, albc w  okolice 
Skierniewic, na polowanie - w sferach urzędo­
wych nic stanowczego jeszcze o tem nie wiedzą— 
spodziewają się jednak, że jeśliby przybył car 
do W arszawy, t0 nie prędzej, jak  w p a ź W n ik u .

: izyszła fu ciężka dola, ale /.asłużona, na
tych waszych galicyjskich „perekińezyków1-, da- 
wniej zycli ksiązy unickich, którzy tu przyszli, 
przyjęli prawosławie i są moskiewskimi popami, 
teraz wszystkich ich t r a n s lo k u ją  do głębi Ro^ii’ 

i posądzają ich bowiem o to. 3  są właściwie bez 
wyznanowcami i drwią sobie z prawosławia po 
Cichu. Już_ kilku takicli przewi, źli gdzieś nad 
”  olgę, inm  ̂się bronią, jak  mogą, a kilka drapnę- 

ło na powro de Galicji. Nieubłaganym prze- 
tladowcą galicj jsk.i*h apostatów jest warszawski 
archirei Leonjusz, a nienawidził on ich od same­
go początku, chociaż sam jest prawosławnym aż

dotknięci byl: na każde przypadkowjTzagadnie^ 
nie. czy to z ust dziecku, czy kobiety, mający 
na odpowiedź jedynie niewyraźny mruk sróżą- 
cego sie niedźwiedzia nagle i niespodzianie 
po miesiąca sąsiadowania z młodą parą, sam 
zbliżyf się do nich i widoczną znajdował p rzy­
jemność w częstem ich odwidzaniu C z y  poko­
nała go piękność Zairy, czy sympatję obudzą 
lą^e oblicze jej męża — nic wiadon o nam, przy­
puszczamy wszakże, iż jedno i drugie sp/łem. 
Sw» j ą  dragą by wał gościem niekoniecznie pożą­
danym dia, nich, gc*yż zaraz podczas drugiej 
wizyty zaczął im prawić kazanie na temat lek­
komyślnego trybu życia, wystawiając przyszłość 
w tak okropnych barwach, że dreszcze śmier­
telnej trwogi przebiegły słuchających młodych . 
Ale gdy to nę powtarzało następnie niema! co 
dnia, oswoili się wreszcie ł  ponurym i surow rm 
kaznodzieją i... nie słuchali go. Ale znosili wszy- ’ 
stko  ̂ bez szemrania. Że stary dziwak polubił 
ich, juk  umiał, dowodził tego skromnymi upo 
minkami, a czasem nawet delikatnie ofianowanemi 
pożyczkami.

Pc upływie dłuższego czasu stosunki szczę 
śliwego do tej pory p o ż y ta  młodej pary, uległy 
zwolna zmianom znacznym. Emianoin na gorsze. 
Położenie i cli materjalne nie polepszyło s'ę wcale, 
co gorsza zaś. raz i drugi padło z ustek koralo­
wych u r ; ezej Zairy słowo jakby  zniechęcenia, 
zniecierpliwienia i przesytu, od czi go z n ó w . do 
wymówek, a potem wyrzutów bolesnych pod 
adresem ubóstwianego przedtem męża, nie było 
już daleko....

On wprawdzie nie ostygł jeszcze ani na 
chwilę w swoich uczuciach dla żony. nie mógł 
jędnaic obojętnie znosić jej humorów i kaprysów, . 
Które coraz częściej zatruwały mu życie, bez 
tego rnojre i ciężkie. W takich razach, nie 
chcąc doprowadzić do wybuchu zc swe: strony, 
ucitkal z domu i godzinami upędzał po okolicy

; do szowinizmu. Ten Leoncjusz odbywa teras np.
1 podróże po większych miastach Kongresówki, 
l gdzie go czynowmcy i wojskowi przyjmuią z o-
■ gromnemi awanturami. Niedawno był w Płocku 
j i gadał dużo tak w cerkwi, jak i na bankiecie, 
j a  o. co gadał zaprawione było zjadliwą polity- 
j czna tendencją bo pan archirej Leoncjnsz je 1

bardzo gorliwym „djęjatielem". ‘

Niemiecka polit/ka kolonjalna.
Wiadomość o kiesce Żelewskiego, w całych 

Niemczech wywołała wielkie wrażenie. Jakkol­
wiek na bliższe szczegóły wypadku samego za- 

> pewne jeszcze czas jakiś zaczekać należy to 
pozostaje niewątpliwcm, że w ypraw a porucznika 

j Zelewsl.iego w okolice jeziora Niausa, dotkliwą 
poniosła klęskę, która się zakończyła nie tylko 
zabiciem kdku oficerów i pewnej liczby żołnie 
rzy, wzięciem w niewolę innych, ale i rozbiciem 
całego oddziału, który — jak  się tego domyślać 
było można poszedł w rozsypkę.
™  Klęskę tę sprawił wyprawie niemieckiej lud 
Wahehe w tych stronach zamieszkały, a-nale- 

i żs*cy do szczepu Zulusów. Chociaż bliższe 
i szczegóły poniesionej klęski nie są jeszcze zna- 
j nymi i wyjaśnionymi, publicystyka niemiecka 
j przypisuje ją  z jednej strony trudnościom lokal 
j nym i sposobowi prowadzenia wojny przez mu- 
j rzynów, unikających bitew w otwarłem polu a 
j kryjących się po zaroślaih i z ukrycia i z za­

sadzek rażących przeciwnika, a z drugiej strony 
' coraa lepszemu uzbrojeniu murzynów używa,ą-
■ cyeh obecnie skutecznie broni odtylcowej. — 
j Z ostatniego powodu sierdzą się Niemcy miano
i wicie na Portugalczyków od których murzyni 
j brom i przy borów wojennych nabj-wąją. 
j Nanl,by się Przecież wydawało, że jądro
j kwestji zupełnie gdzieindziej leży aniżeli w do- 
j starczaniu brom czy prez Portugalczyków, czy 
! kogokolwiekbądź innego, albowiem nie tylko 

Portugalczycy mają z murzynami styczność, ale 
i Anglicy, Francuzi, kraina Kongo i w ogóle ma 
z nimi styczność handel światowy, zabiegający 
w te strony i prowadzący na targ zamienny te  
towary, które są nąjpokupniejszymi. Gorączką 
kolontzacyjna odkąd się rozmogła w ostatnich 
latach niemal u wszystkich paUitw europejskich, 
a m._nown ie w Niemczec i, dochodzi dc rozm.a 
rów przenoszących o wiele Uzasadnioną potrzebę, 
jeżeli taka w ogóle Gtmeje, a cc do ant w nej 

i podstawy, bodaj czy się da usprawiedliwić 
j Podziały niezmierzonych i zaledwie zna-
I nych, a wcale niezbadanych obszarów af-yk. ń- 

sa.ch, przedewszystkiem j.omięazj mocaLstwą 
j uiopy, jakąż  bo mną mają podstawę, jak  
j chciwość zaboru gwałtem tego. do czego żadne 
j piaw ne nie istnieje uprawnienie i zawiść wzujp- 
: mną, nie chcąca się dań ubieżyć. A przecie* 
i krainy te nie są bynajmniej pustyniami, stoje- 
! cemi otworem dla każdego, kto pierwszy zdolą 
i jo zagarnąć a te któ e są pustynium rzeczy.T 
J wistem., Pm jane bywają i omijane być S  
i o zajęcia ich stoją na zawadzie nieprzebyte 
I zapory klimatyczne i komunikacyjne. Przcei- 
| wnie też okupacje kierują się najwięcej w stro- 
j ny i najgęściej zaludnione i najurodzajniejsze
, N kt zaś zaprzeczyć nic może, żc ludy. zajmu­

jąco, czy wybrzcza, czy wnętrze Afryki zp 
i pełnie to saino mają pr*wo do d z ie le n ia  La 
j własność mczap zeczoną ziem, pr ie z sieb.e zaj- 
I mowanych i na swói sp0sób użytkowany/Ji -j
; jak  którykolwiekbądc naród europ jęki, azja-
; tycki, lub też am erykański kraj, przez sitbie , 

zajm o^aay.
A cóż do >iero mówió o podziale nie z 

wytkhiętemi rzeczywiście i ozcaczonemi wido­
cznie i dotykalnie granicami ale takiemi, które i 
się wykreślają na globusach, lub mapach g e c  ' 
grahcsnych za pomocą i na zasadzie matema- ! 
tyk , geograficznej Obszary, jakie w ten soo- - 
sob zajmują, ,-Zy zajęły państwa euroi ejskie’: 
A nglja, Francją. Niemcy, p choćby i BcJgja i
— 1-  .........
Paryża, allrn w zadumie głębokiej siadywał 
Ukryty w alkierzu ubogiego mieszkania sąsiada 
dziwaka.
. Aż Pf.^nego dnia przcp-Jniła się m,_rka j 
jego cierpliwość, bprawiła to kosztowna bra.e- * 
leta, którą anonimowy wielbiciel wdzięków pri- £ 
ma balie n ny Zairy przysłał jej nieoględnie do [ 
mieezkania. la k ic h  prezentów nibt n ie  robi ba- 2 
letnicy bez przyczyny — o tem mąż tancerki t 
wiedział z własnego doświadczenia z lat młodsz’ ch -r. 
— więc r-ępy zazdrości uoczęły mu szarpać i = 
krwawić serce, tej kobiecie całkiem oddane ; 
jeszcze.... -

. ^ a Z°ż to Zairo, spotkał cię niespodtia- 
me tak kosztowny upominek? pytał żonę, 
siląc |  n-ł spokój i kryjąc wściekły gniew, 
który inu w piersiach gorzał. — Przypuszczam, 

to chyba me dla ciebie, ale dla której z ko- 
żanek twoich znanych z łatwości w nawiązywania 
przyjaźni z bogatym, starcami, albo maruotm 
wnymi paniczykann V

PrzypusMzasz... ty zawsze źle przypu­
szczasz . I  czemuż to ja m a m  być gorszr od 
koleżanek moich, dla czego nie mogłam obudzić 
w jaąimś życzliwym mi przyjacielu Uznania dla 
moje] sztuki, które to uznanie 'objaw iło ‘ie 
Iiresztą v. tak  delikatny i wielkopański spowił* ? 
unyoa to jedno stoi m- na przeszkodzie. *eś mi 
świat zawiązał lekkomyśJ lie, że biedaję u twego 
boku, ja k  najnędzniejsza koryfejka, •  wie wiel­
biona przes wszystkich prima-ballen**!

— Zairo.^. ulituj się nadstaw  i zaprzestań 
słów takich! Od zmysłów odchodzę, ilekroć w 
ten sposób odzywasz się do mnie...

U rw a ł i ja k  w ic h e r  wyleciał do  sien i, bo c z u ł 
że m u  w s z y s tk a  k re w  do m ó z g u  napłynęła. 
L e c z  z a m ia s t  n a  m iasto , u d a ł  się d o  D *s 
r o l l e j a .

( r'! \q  u a aey naattp i j
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Portugalia, przewyższają w dziesięćkroć obszary, 
jak ie  narody te z prawa dziejowego posiadają w 
Europie.

Nawet klimat, zabójczy dla zdobywców eu­
ropejskich nie odstrasza zaciekłej chciwości 
zdobywców, tak  mało, ja k  tysiące cfiar giną­
cych od broni odpierających najście krajowców.. 
Przeciwnie, każda taka ofiara staje się pod­
nietą do powtórzenia napadu w rozmiarach 
większych, z większymi przyborami i nak ła­
dami, do nowych i daleko okrutniejszych jeszcze 
krw i rozlewów.

Wszakżeż, wszystkie te względy pominąwszy, 
sądzimy, że polityka kolonjalna, prowadzona we­
dług metody lat ostatnich i b łędną jest i staje 
się dla podatkujących bardzo uciążliwą. Rzeczą 
bardzo jest prostą i logicznie konieczną, że wy­
praw y przeciw murzynom, chociażby i zwycię­
skie, powodować muszą pomiędzy nimi obu* zenia, 
że się coraz więcej kupić i łączyć będą do sta 
wiania oporu napaści, że z coraz większem podejrze­
niem spoglądać będą i przyjmować misje i wy­
prawy czysto pokojowe i cywilizacyjne, jak  tego 
dowiodły ostatnie przez wyprawy niemieckie po­

niesione klęski. A  niemniej pewną też jest rze­
czą, że poznawszy nieskończoną wyższość uzbro­
jenia europejskiego, dokładają i dokładać będą 
wszelkich usiłowań, ażeby broń i przybory wo­
jenne em opcjskie nabywać, w nżywaniu ich się 
ćwiczyć i nimi napaści odpierać. Gdy zaś pokole­
nia murzyńskie mają przewagę liczebną niezmie­
rzoną, a z właściwości miejscowych, jak  przy­
znają wiadomości o ostatnich spotkaniach, korzy 
stać nmieją, wyprawy zdobywcze staną się coraz 
trudniejszemi i koszt cwniejszemi. Do tej pory, 
mimo wszelkich zwycięstw Wissmannowych, na­
k łady  kolonizacyjne i w ludziach i pieniądzach 
przenoszą o wiele odniesione korzyści, a przypu 
Scić na pewne można, że na odwet poniesionej 
klęski nowa zarządzoną będzie wyprawa na wię­
kszą skalę i nowe nakłady i ciężary d la  poda­
tkujących, którzy z polityki ko onjalnej najmniej­
szej nie odnoszą korzyści.

B yłby największy czas, ażeby, jeżeli kolonje, 
mimo problematycznej ich wartości, rząd niemie 
cki porzucić nie myśli, inną przynajmniej, mc i ej 
kosztowną i uciążliwą z a r z ą d z i ł  politykę.

Zwalczanie handlu niewolnikami zapewue 
Szczytnem i chwalebnem jest zadaniem i nikt 
zaprzeczać nie myśli, że w przeprowadzeniu po­
dobnego przedsięwzięcia, względem okrutnych i 
nieprzebierających w środkach handlarzy nieraz 
i do surowych, może i krwawych kroków uciec 
się wypada. Aleć ki cki takie powiuny zawsze 
pozostać wyjątkowymi i ostatecznością, którą ty l­
ko w bardzo ograniczonej mierze i wyłącznie 
przeciw przestępcom właściwym zastosować 
należy.

W szakżeż trudno stawiać z tego rodzaju po­
stępom aniem ochronnem i obronnem poniekąd na * 
równi wypraw zdobywczych. K ierują się one 
przecież przeciw tym, którzy przed branką w 
niewolę i handlem  niewolniczym zasłonięci być 
m a j ą . _______________

grodów prowincjonalnych pochlubić się nie mo­
że. Minimum, śmiertelności z tej choroby przy­
padało na Wiedeń (0 87).

Przyczynę stale we Lwowie jawiącego się 
duru — czytamy w sprawozdaniu p. fizyka — 
należy przypisać tylko wadliwej kanalizacji, 
wielkim wadliwościom w usuwaniu nieczystości 

| z dołów klcacznych i podwórz, a nakcniec 
niedostatecznej ilości dobrej wody do picia.

Pozostaje jeszcze do omówienia śmiertelność 
z czerwonki (dysenterji). Co do tego Lwów zaj­
muje 3 miejsce pomiędzy stolicami prowincjonal- 
nemi monarchji. W  r. 1886 zmarło tu 0'88 na 
10 000 mieszkańców skutkiem czerwonki, pod­
czas kiedy w Czerniowcach (mazimum) zmarło 
3'34, w Gracu zaś (minimum ) 0' 10 w tym sa­
mym stosunku.

Co do śmiertelności z odry, Lwów zajmuje 
najmm ij korzystno w rzędzie innych stolic m iej­
sce. W  dziesięcioleciu 1873—1882 zmierało tu 
rocznie skutkiem wymienionej choroby 44 osób 
na 100.000, podczas kiedy np. w Salzburgu pa­
dały ofiarą tej choroby ledwie 2 osoby na tęż 
samą liczbę mieszkańców.

Także pod względem śmiertelności z płonicy, 
czyli Łs. szkarlatyny, Lwów stoi na czele pro­
wincjonalnych stolic monarchji austro-węgierskiej. 
W  latach 1873—1882 zmierało tu skutkiem wy­
mienionej choroby 72 osób na 100 000, podczas 
kiedy Gorycja, stanowiąca minimum , wykazuje 
w tym samym czasie i stosunku 25 ofiar płonicy,

Co do śmiertelności z dyfterji i dławca zaj­
mował Lwów w czasie 1878—1882 szóste z rzędu 
miejsce (117 na 100.000). Masimum przypada 
n Czerniowce (187) minimum na Salzburg (03).
T rawiec i dyfterja, ja k  dodaje p fizyk, stale 
utrzymują się w naszem mieście.

Zmiana własności. l o s u we e ,  dotycn
czasową własność p. WinceLtego O r ł o w s k i e g o ,  
kupił w połowie p. Simson Kl e i n  er  t.

0 podróży hr. Schonborna djnoszą nam z 
Kołomyi pod dniem 17. września b. r. : Wczoraj o
godzinie 3. pe połnduiu przyjechał z Czerniowiec mi­
nister hr. Schonborn. Na wizytację tutejszych obu- 
dwu sądów poświęcił minister dwie godziny, poczem 
pojechał powozem do Romana księcia Puzyny do 
Gwoźdźca, a dziś rano udał się stamtąd do sądu w 
Horodence i br. Jakóba Romaszkana, ażeby następnie 
przez Sniatyna i Kołomyję powrócić do Wiednia.

Do Horodenki przybył pan minister tegoż dnia 
wieczorem w towarzystwie pp. Tchórznickiego i Zen- 
kera i złożył wizytę baronostwu Romaszkanom, 
z którymi wiążą go dawne stosunki znajomości i u 
ni',h też zamieszkał. Dnia następnego zwidził pan 
minister krajową szkołę rolnictwa i wyraził dyrekto­
rowi sokoły uznanie za wzorowe utrzymanie zakładu, 
następnie kościół rz. kat., fundowany przez Kanio­
wskiego i szpital powiatuwy. W końcu udał się do 
sądu powiatowego, gdzie odbywający rewizję radca 
ministerjalny p. Tchorznicki przedstawił mu naczel­
nika sądu p. Weinreba i cały p “rsonal sądowy.

O godzinie 10. przyjmował pan minister na au- 
djencj starostę i burmistrza miasteczka. Hr. Sehón- 
born ma jeszcze przed powrotem' swym do Wiednia 
odwidzić w Pieniakaeh hrabiego Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego.

Koricert „ Lutnistów “, wracających z Pragi, od­
był się onegdaj w Tarnowie przy nibzwykle licznym 
udziale publiczności. Sala była przepełnioną. „Lutni- 
stów“ przyjmowano z entuzjazmem i oklaskiwano go­
rąco każdy numer programu. Po koncercie odbył się 
bankiet staraniem tarnowskiego kasyna i kółka 
muzycznego, dany na cześć sympatycznych gości. 

Pisarz pokątny w radzie powiatowej. Z Za-
W 10 leciu 18<3— 1882 zmierało skutkiem i leszczyk piszą do nas: Przy wyborze uzupełniającym

rocznie we Lwo- 
wykazuje większą

ospy na 100.000 mieszkańców 
wie 161 osób i tylko Linc 
pod tym względem śmiertelność "(179) Minimum 
przypada na szczęśliwy i w tym względzie Salz­
burg. W  dziesięcioleciu jednak  1879— 1888 o d ­
setek przytoczony zmniejszył się do 89'6.

do tytejszej rady powiatowej z miast Zaleszczyki, 
Tłuste i Uścieezko, został wybrany znany w okolicy 
całej pokątny pisarz, Jankiel W e i n b e r g e r .  Win­
szujemy nabytku!...

Nieszczęśliwy wypadek. W Koszyłowcach koło 
Zaleszczyk, dobrach, dzierżawionych przez p.Jawetza,___ - , , — w m w J — 7  —---, MM* WA UU i  — " ^

W  części szczegółowej podaje sprawozdanie i wpadł do brażarki parobek Dmytryk Filip i mocnoiwa rloftr no Jn   * _ 1__fi f \ i .ciekawe daty, co do rozmieszczenia chorób za się poparzył. Prokuratorja wdrożyła dochodzenia, co
kaźnvfih 1 rzasm inVl crroanwanla Tir  J •__  •   a. _kaźnych i czasu ich grasowania w naszem mie- j jest tern bardziej uzasadnione, że nie po raz to już 
ście w r. 1888 Daty te jakkolw iek do jednego ; Dierwszv zdarza sifl rmrł.ihiiv nnmndalr m tom Hamftm 
roku się odnoszą, mają jednak donioślejsze zna-

Nasze stosunki zdrowotne.
VI.

Oscbny dział poświęca sprawozdanie p. fizy­
k a  sprawie chorób zakaźnych. Ich rozprzestrze­
nienie i czas trwania są najlepszym probierzem 
stosunków asanacyjnych każdej miejscowości.

Choroby 1e pożerają u nas wcale znaczną 
liczbę ludzi, którzy w innych warunkach dłngo 
jeszcze żyćby mogli. W  dziesięcioleciu 1879 do 
1888 ogólna liczba zm arłych na choroby zakaź­
ne wynosiła 4.227. Ofiarą ich padało corocznie 
422*7, co czyni 3 64 pro m>tlĄ W obec tego je­
dnak, że powyższemi liczbami objęte są także 
osoby obce, a tylko zmarłe we Lwowie, należy 
odsetek 36 47 (na 10 000) zredukować, zdaniem 
p. fizyka, o jak ie  5%.

W  porównaniu z miastami stolecznemi in­
nych krajów koronych, zajmuje Lwów piąte 
miejsce.

W yższą śmiertelność skutkiem chorób za­
kaźnych wykazuje Tryjest, Opawa Lubiana i 
Praga; niższą Gorycja, Czerniowce, W iedeń, Ins 
bruk, Lnic, Zadar. Salżburg, Berno morawskie, 
Celowiec. Grac. M azim um  przypada na Tryjest 
(67 78 pro 10000). minimum  na Grac (8'58 pro  
10.000). Daty te odnoszą się do r. 1S86

Na krztusiec zmierało w dziesięcioleciu 1879 
do 1888 średnio 258 esób na 10.000 mieszkań­
ców, p. fizyk jednak zauważa, że w latach 1880 
do 1889 daje się zauważyć dekadencja w śmier­
telności z tej choroby. Lwów zajmował co do 
niej piąte miejsce w gronie stolic prowincjonal­
nych; wyprzedzała go Opawa, Insbruk, Czernio 
wce i Berno morawskie.

Natomiast nie dał się Lwów wyprzedzić ni­
komu co do śmiertelności z dnru (tyfusu) brzu 
sznego i plamistego. W  r. 1886 zmarło skutkiem 
tych chorób we Lwowie 6 <S7 osób na 10.000 
mieszkańców, czem żaden inny z stołecznych

czepie, jak wiadomo bowiem, choroby zakaźne 
mają pewne stałe okresy czasu, w których się 
pojawiaj* i pewne miejsca, które dzięki korzy­
stnym dla siebie warunkom stale prawie służą 
im za przytulisko.

Ugółem śmiertelność z chorób zakaźnych 
największą była w wymienionym roku w miesią­
cach: wrześniu i października (54), najmniejsza 
zaś w kwietniu (10). Z pór roku największą 
śmiertelnością z chorób zakaźnych odznaczała się 
jesień (137), najmniejszą wiosna (51). Z okręgów 
sanitarnych najwyższą liczbę zm arłych skutkiem 
chorób zakaźnych wykazał okręg sanitarny VI. 
Itagdanówka i Kleparowskie (41), najniższą

Ogólna śmiertelność w r. 1888 była najniż­
szą w stosunku do 32 lat poprzednich. W  poró­
wnaniu z innemi miastami, Lwów zajmował 3 cie 
miejsce (29-4 na rok 1000 mieszkańców). 
Maximum śmiertelności wypadało na Lublanę 
(48 3), minimum na Wiedeń (25 3). Col...

KRONIKA.
Wiadomość osobiste. Członek Wydziału krajo- 

wegu dr. Damian S a w c z a k powrócił onegdaj do 
Lwowa z podróży, przedsięwziętej w celn wyszukania 
odpowiedniego gruntu dla urządzenia w Galicji za­
kładu pracy przymusowej i kolonji rolniczej.

Kalendarz. Sobota (19.): Januarego. Wschód 
słońoa o godzinie 5. minnt 49, zaohód o godzinie
5 m in n t 57.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polow ać na
jelenie, kozły (rogacze), lisy , przepiórki, dzikie go­
łęb ie , dropie, pardw y, bażanty, kuropatw y, sionki, 
ja rząbk i, cietrzew ie, g łuszce i otactw o wodne w ogól­
ności.

Ankieta, którą  zw ołał W ydział krajow y w  celu 
om ów ienia spraw y budowy dom u dla położnic we 
Lwowie, odbędzie w dniu 23. bm. posiedzenie.

Mianowania. N am iestn ik  " w ia n o w a ł oficjała 
rachunkow ego, Jd o lfa  Janiszew skie a, rew iden tem ;
asysten ta  rachunkow ego Benedykt. G regorowicza, 
oficjałem, a asysten ta  rachunkow ego przy galic. dy 
rekcji dóbr państw ow ych, K azim ierza H irschberga , 
acystentern rachunkow ym  nam iestn ictw a.

Przykre zdarzenie. In fu ła t ks. Ju rk o w sk i w ra ­
cając pieszo z w izyty u m sgr. C iasca, delegata p a ­
pieskiego, potknął się, obchodząc rusztow anie budu- 

się domu p. G ubrynow icza pr*y placu  K a te ­
d ralnym  i u p ad ł tak  nieszczęśliw ie, że z łam ał p raw ą 
nogę powyżej kolaDa. W ypadek je s t tem  przykrzejszy, 
że sędziw y ten kap łan  zaledwie b y ł niedawno w rócił
ze Stein bach u, gdzie w łaśaie  przez sześć tygodni
leczył się ze z łam an ia  nogi, którego się był nabaw ił 
także w skutek  upadku .

pierwszy zdarza się podobny wypadek w tem samem 
miejscu. W roku zeszłym w tejże brażarce zginął 
chłopak.

Kości „belwedorczyka" nie mają w łasnej mo­
giły ! Z okazji zbliżającej się rocznicy listopadowej, 
przypomina czerniow. Oaseta Pol. społeczeństwu na­
szemu, że na ziemi rumuńskiej, w pożyczanym gro­
bie nawet bez tablicy pamiątkowej, spoczywają do­
tychczas kości jednego z bohaterów listopadowej nocy, 
belwederczyka śp. Kaiola P a s z k i e w i c z a .

Sp. Paszkiewicz ostatnie lata swego życia spę­
dzał w Rumunji, w Romaniu, i tam stracił najuko­
chańszą swą żonę. Marzeniem jego było, przenieść 
zwłoki żony do Galicji i obok nich złożyć kiedyś 
własne kości w ziemi ojczystej. Zapadł jednak na 
zdrowiu i myśli swej nie zdołał wykonać. Zakończył 
życie w Romaniu 14. kwietnia 1885. Pochowano go 
obok żony w grobowcu obcej rodziny, na cmentarzn 
prawosławnym. Jest to grobowieo familji Lityńskich, 
których obecnie reprezentuje dr. Baroni w Bakowie, 
mający Lityńską za żonę.

Informowaliśmy się, ażali kości bohatera nie da­
łoby się przewieźć do ojczyzny, aby je złożyć np we 
Lwowie. Okazału się, że wola nieboszczyka było. ażeby 
go pogrzebano obok zwłok żony, trzelaby więc prze­
wieźć z Romania prochy obojga małżonków, co wy­
magałoby kosztu około 3.000 franków. Jeżeli przeto 
przewiezienie zwłok nie mogłoby na razie nastąpić 
dla trudności finansowych, to możeby przynajmniej 
należało pomyśleć o 'umieszczeniu w kaplicy grobowca 
Lityńskich tablicy pamiątkowej, któraby wskazywała 
miejsce wiecznego spoczynku prochów bohatera. Zda­
niem dra Łukaszewskiego z Jas, od którego zasięgano 
w tym względzie inforinacyj, rodzina Lityńskich nie 
stawiałaby żadnych trudności w umieszczeniu takiej 
tablicy.

Komitety obchodów listopadowych mogłyby łatwo 
projekt powyższy pizeprowadzić, przeznaczając część 
dochodów na fundusz przewiezienia zwłok, względnie 
na tablicę pamiątkową. Bohater Belwederu zasłużył 
na to, aby naród uczcił jego pamięć.

Polski walc. Znakomity nasz kompozytor Zy­
gmunt Noskowski, skomponował pyszDego walca do 
tańca, na tle ogólnie znanych melodyj: „O gwia­
zdeczko coś błyszczała". „Lecą listki z drzewa", 
„Tysiąc walecznych opuszcza Warszawę", „Marsz 
Kurpiów" i „Marsz Trzeci Maj". Znakomity kompo­
zytu  tak zestawił zręcznie melodje i zastosował 
tempo, ż e .. nogi aż się rwą do tańca. Walca po­
wyższego, zatytułowanego .Perły polskie", nabyła 
znana księgarnia p. Krzyżanowskiego w Krakowie,

I która postanowiła w krótkim czasie wydać go 
ozdobnie.

czór pożegnalny w pięknie przystn jonej sali hotelu 
„Wanda" w Ustrzykach dolnych — przy kiórej to 
sposobności licznie zgromadzona miejscowa, jako też 
i okoliczna inteligencja dała serdeczny wyraz uczn- 
ciom szczerej przyjaźni i poważania, jakie sobie p. 
Karol Morwitz w ciągu swego 8-letniego pobytu w 
Ustrzykach dolnych wśród wszystkich warstw tutej­
szej okolicznej ludności pozyskał. Prawość charakteru, 
przykładna bezstronność i surowa sprawiedliwość w 
sprawowaniu swego urzędu — połączona ze żywym 
udziałem we wszystkich sprawach i czynnościach 
dobrego syna ojczyzny — zdobyły mu tutaj ogólny 
szacunek 1 wdzięczne uznanie.

Wypadek na kolei, w Mileszowcach, na stacji 
kolei czerni o wieckiej (państwowej), zwrotniczy Antoni 
Caster chciał onegdaj wskoczyć na stopień wagonu 
w chwili, gdy pociąg był w ruchu. Upadł jednak na 
tor, a koła pociągu odcięły mu obie nogi. Nieszczę­
śliwego przewieziono do czerniowieckiego krajowego 
szpital?, gdzie po paru godzinach wyzionął ducha.

„Hasmonea". Akademickie stowarzyszenie żydo­
wskie, które postawiło s tbie za cel kultywowanie na­
rodowej żydowskiej historji, literatury i języka, już 
się ukonstytuowało w Czerniowcach. Signum tem- 
porisl...

Cudowny rabin. W Czerniowcach mieszka fa- 
milja Izaka Anmutha, przybyłego z Rosji, składająca 
się z ojca, matki i dwóch dorosłych córek. Utodzy 
ci ludzie żyli w wielkich kłopotach, nie mogąc tamże 
znaleść dla siebie zarobku, a cały ich majątek stano 
wiła kwota 350 rubli, ocalona z Rosji. Przed paru 
tygodniami zjawił się u nich nieznajomy żyd który 
przedstawił się, jako rabin cudotwórca i objawił ge 
towośó przyjścia z pomocą Aninuthom. Obiecał prze- 
dewszystkiem, że na jego zaklęcie obie córki wkrótce 
wyjdą zamąż, co tak rodzicom, jak_ więcej jeszcze 
córkom bardzo przypadło do smaku. Żądał tylko, aby 
mu pokazano całą gotówkę. Anmuth wręczył mu 350 rs., 
a rabin owinął je w chustkę i oddał, polecając, aby 
te pieniądze trzymać w 6krzyni jak najdłużej i nie 
rozwijać, poczem pobłogosławił dom i wyszedł. Ła­
twowierni żydzi przez dwa tygodnie z górą nie roz­
wijali tajemniczej chustki i uczynili to dopiero, gdy 
ich bieda zmusiła do narurzenia pieniędzy. Ale w za­
winiątku, zamiast pieniędzy, znaleziono kamyczek, 
owinięty w kilka papierowych świstków! Łatwo pojąć 
rozpacz oszukanych Przybiegli oni z płaczem do po­
licji. Ponieważ w Kołomyi aresztowano podobno ja­
kiegoś cudownego rabina, więc Anmuth w towarzy­
stwie ajenta policyjnego wyjechał tam, aby sprawdzić, 
czy io nie ten sam ptaszek, co jego ciemnotę wy­
zyskał.

Czworaki. Prawdziwą niespodziankę sprawiła
swemu mężowi włościanka Zenobia Piługowa, w siole 
Pilugani obok Pojana stampi. Na dniu 11. bm po­
wiła mu naraz czworo dzieci, a to chłopczyka i trzy 
dziewczątka. Zarówno matka, jak i dzieciaki mają 
się woale dobrze. Mąż szczęśliwej niewiasty, nbogi 
rolnik, odrazn stał się ojcem licznej rodziny i aż za­
płakał — z radości.

Napad rozbójniczy. W Białokiernicy, miejsco­
wości, zamieszkałej przez Lipowanów, w powiecie se- 
reerim, wykonano w nocy z 7. bm. napad rozbójni­
czy na celę zakonnika Izraela Aftamonowa. Trzej 
złoczyńcy, uzbrojeni w noże, wdarli się przez okno 
do pomieszkania, zakonnika, ranili i obrabowali go 
z gotówki 12 zł. Żandarmerja wyśledziła już i are­
sztowała zbrodniarzy w osobach trzech miejscowych 
Lipowanów: Wasyla Iwanowa, oraz Nużdy i Jakóba 
Kominów.

Kronika pożarów w kraju naszym w pierwszej 
połowie bieżącego miesiąca zapisała przeszło 50  wy­
padków znaczniejszych, w różnych okolicach. Wy­
mieniamy tu największe, w któiych szkoda, przez 
ogień zrządzona, przenosiła wartość 1000 zł. Na 
obszarze dworskim w Zielonej (powiat skałacki) spło­
nęły wszystkie zabudowania folwarczne, oraz zapasy 
zboża; szkoda znaczna była uoezpieczona. W Bere- 
mówcach, powiatu złoczowskiego, spłonęło 11 zagród 
włościańskich, szkoda około 7310 zł., w połowie 
ubezpieczona. W Borkach, powiatu kolbuszowskiego, 
spłonęło obejście jednego gospodarza, szkoda 800 zł., 
w części ubezpieczona. W Skomorooh&ch, powiatu 
rohatyńskiego, padło pastwą płomienia 9 zagród wło­
ściańskich z zapasami zboża, szkoda 7900 zł., nieu- 
bezpieczona. W Bieczu spłonęły dnia 6. b. m. trzy 
domy mieszkalne, szkoda znaczna, w części ubezpie­
czona. W Strusowie, powiatn trembowolskiego, zgo­
rzał dom mieszkalny i stodoła z krescancją, szkoda 
z-iaczna, nieubezpieczona. W Siemakoweach, powiatu 
kołomyjskiego, zgorzały budynki plebańskie z krescen 
cją i sąsiedni dom włościanina, szkoda łączna około 
5000 zł., w części ubezpieczona. W Rzepienniku 
suchym, zgorzało całe obejście gospodarskie, szkoda 
przeszło 1000 zł., nieubezpieczona. W Potoku, po­
wiatu rohatyńskiego, zgorzało 8 gospodi rslw, szkoda 
przeszło 7000 z ł , w części nbezpieczna. W Czaba- 
rówce, powiatu husiatyńskiego, spłonęły cztery zagro­
dy, szkoda weale nieubezpieczona 2 5 0 0  zł. W Siwce 
kałuskiej, spłonęło 9 zagród gospodarskich z całoro­
czną krescencją, nieubezpieczonych. W Posadzie Ol- 
chowskiej, powiatu sanockiego, zniszczył ogień tizy
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Pożegnanie. Z U strzyk  dolnych donoszą: Dnia i
14. b. m, opuścił nasze m iasteczko no ta rju sz , pan |
Karol Morwitz, przenosząc się na nowe miejsce urzę- i zagrody, szkoda około 4000 zł., w ozęSci ubezpie- 
dowania do Brzeżno. — W dnin 12. b. m. odbył się j ezona. W Bobrownikach małych, powiatu tarno-
za inicjatywą obywatelstwa tutejszego uroczysty wie- ' wskiego, pięciu gospodarzy doznało szkody łącznej

4700 zł., wcale nieubezpieczonej. W Iwaniu, powiatu 
zaleszczyckiego, zgorzały trzy obejścia, szk< da lieu- 
bezpieczona 6000 zł. Na obszarze dworskim w Dświ-- 
nogrod-zie, powiatu borszczowskiego, spłonęła gorzeli 

i nia, dystymrnia i budynki gospodarskie, szkoda wcale 
nieubezpieczona wynosi około 12.000 zł. W Zwty 
niaczu, powiatu czortkowskiego, zgorzały budynki 
plebiańskie z krescencją, szkoda nieubezpieczona prze­
szło 3000 zł. W Kamienobrodzie, powiatu gróde­
ckiego, zgorzało 9 zagród, szkoda wcale nieubezpie­
czona 11.000 zł. W  Spasie, powiatu staromiejskiego, 
spłonęły zabudowania Abrahama Zellnara, asekuro­
wane na 2600 zł. W Ruzdwianach, spłonęło pięć 
zagród włościańskich, szkoda wcale nieubezpleozona 
około 4000 zł. W Szutrominach spalił się cały tok 
22 stert zboża niaubezpieczonego. W  Czerwcnogro- 
dzie spaliła się stajnia do klaczfojn należąca. W Sło- 
nem spaliły się dw# pjeubezpieczoae bądvpki wło­
ściańskie.

Przyczyną pożarów była pc największej części 
nieostrożność, w kilku zaś tylko wypak&ch umyślne 
podpalenie.

W Warszawie bawi cawilowo wicehrabia Hen­
ryk d'Andre de Clayerie, współredaktor Figara  i 
stały jego korespondent z Madrytu i Lizbony. Pre­
zes teatrów warszawskich, jenerał Palieyn, wyjeżdża 
na kilka tygodni za granicę.

Emil Żelewski, o którego klęsce w Afryce wczo­
raj pisaliśmy, urodził się dnia 13. marca 1854 roku 
w Bendargau w Prnsiech zachodnich, w 99. pułku 
piechoty dosłużył się stopnia porucznika, w roku 
1885 wstąpił w służbę towarzystwa kolonialnego, 
był naczelnikiem okręgowym w jednem z miast 
portowych, a w roku 1888, gdy major W^ssmann 
objął dowództwo wojska kolonialnego, Żelewski zo­
stał jego zastępcą.

Ze sfe r dziennikarskich. Długoletni korespon­
dent paryski Neue freie Presie p. Wilhelm Singer, 
objął naczelną redakcję dziennika Neues W uner  
Tagblait po zmarłym niedawno Maurycym Wengrafie.

Eldorado kobiece. Istnym rajem dla młodszych 
i starszych dziewcząt stanie się zapswno miasto Ar- 
gonja w stanie Kanzas. Dawno już tu kobiety wye­
mancypowały się zupełnie, wszelkien praw na równi 
z mężczyznami używając, krom przywileju inicjatywy 
w sprawach zawie ania małżeństw. Obecnie i -tę 
pseudo-prsrogatywę damy Argonji pochwyciły w ręce. 
Stało się to na publicznem posiedzeniu pewnego 
klubu, na którem piękna czarnooka miss Ella Smith 
z zapałem dowodziła, iż prawa kobiety raczej prze 
wyższaó winny, niż ustępować prawom mężczyzny i 
aoy stwierdzić słowa swoje przykładem jaskrawym, 
oświadczyła się na miejscu jednemu z obecnych na 
posiedzeniu młodych lndzi, nazwiskiem Walter Tippin. 
Ten ostatni zarumienił się podobno, jak „panna" i 
rzekł, oczy spuszczając: „Niech się pani mamy moj >j 
z a p y t a p o c z e m,  zawsze jak rak czerwony, zgodnie 
z obyczajem miejscowym, pozwolił „Konkurentce" 
swojej złożyć sobie na ustach poiałunek narzeczonych 
Nazajutrz miejscowy sędzia pokoju, pani Gibson, po- 
łąozyła młodą parę ślubem cywilnym. Jest nadzieja, 

przykład pani już dziś Elli Tiffln, z domu Smitfi, 
znajdzie niejednę w Argonji naśladowczymę.

Niepospolitą tu rystką jest królowa wioskę 
Małgorzata, która w tycji dniach dała nowy dowód 
niezwykłej wytrwałości i odwagi. JfnHiwa przedsię. 
wzięła wycieczkę na szozyt alpejski, gazie na wyso­
kości 11.000 stóp stoi szałas Gfuiffstta. Przed świ. 
żem wyruszyła pieszo z Gressoney i około południa 
stanęła na płaszczyźnie Indre; noo spędziła królowa 
w namiocie i nazajutrz « godzinie 6 rano udała »'■ 
na lodowiec Lys. W drodw ws»W r mnaiaA się za­
trzymać wraj z towarzyszami, przez dwie godziny 
bowiem szalała śnieżyca; królowa lieustraszona, wy­
ruszyła dalej, skoro tylko nialu wypogodzi.o się co­
kolwiek. Spędzi T.szy drugą noc również w namiocie, 
zasala królowa do Greasonay, zaekwysona tę górską 
wycieczkę, pic pozbawleną niebezpieczeństwa.

Odezwa Wy.dJął Towarzystwa nauczyc eli «kół 
wyższych, uchwalając na pojipdzeniu z dnia 28. 
ozerwea r. z. utwo zenie „Fundacji im- A- Mickiewi­
cza", na pamiątkę sprowadzenia zwłok jegt w  Wa­
wel, nie zawiódł się w oczekiwaniach, że uchwała ta 
pzzypadoie do serca wszystkim członkom Towarzystwa 
naszego i że własnemi siłami, bez oglądania się na 
ofiarność szefszej publiczności, da się zebrać kwota, 
potrzebna na wspieranie najbardziej potrzebujących 
wdów i siei ot po nauczycielach szkół wyższych. Wy­
kaz złożonych dotąd datków j9st tego najlepszym do­
wodem. Zebrana w ciągu mku kwoia 2 012 zł. 92 
ct., pozwala już w najbliższym czasie przystąpić do 
ułożenia aktu fundacyjnego i nadaum w rocznicę 
pwegi uroczystego zdarzenia pierwszej zapomogi.

#  tem wszystkiem, wybrani ad Koc komisja 
fundacyjna nip myśli ustawać w swych zabiegach, 
lecz gromadzić coraz wjękpjse zasoby, aby tym wię­
kszej liczbie potrzebnjącycn przyjść z popaocą.

W tym celu ponawiamy uajnprzęjmiej zeszłoro­
czną prośbę: 1) by wydziaty wszya&icb gół raczyły 
także w tym roku przeznaczyć na ten ce1 pewną 
kwotę, 2) by upoważniły do odbierania dalszych ofiar 
tyeh samych człopków Koła swego, którzy się tem 
tak gorliwie dotąd zajmowali, 3) by wszystkie Koła 
i wsiystkie grona szkół ćrednich postarały się o urzą­
dzenie na ten cel szeregu odczytów, któreby mogły

„Szary wilk.”
(Pctc'eśe Adam a Krech w'eckicgo. Warszawa  

1891 r.)

Jeden z najsympatycznii 'szych naszych da­
wniejszych ■ pisarzy, Adam Kosiński, kreśląc w 
obrazkach swych p t. .M iasta, wfie i zamki pol­
ak' e," dzieje oLz‘yńskiego zamku, ubolewa, że 
skarbiec naszej przeszłości leży odłogiem, że „nie 
trudno u nas o Leonidasów i Kurcjuszów — ale 
nadarm o wzdychamy zaLiviuszam i i Apeliesami..." 
Słowa te, wypowiedziane w r. 1851, wiele miały 
praw dy za sobą — to jednak pewna, ża do dzi­
siejszej chwili zastosować by się nie dały. I  wła­
śnie owe dzieje zamku olsztyńskiego, które wy­
wołały refleksję Kosińskiego, dostarczyły w osta­
tnich latach wiele tem atu dla artystów i dla po- 
wieściopisarzy. Dość p rzypomnie6 tu zwiazaną 
z dziejami zamku postać bohaterską starosty ol­
sztyńskiego Kaspra Karlinskiego. składającego 
swego syna na ofiarniezym ołtarzu ojczyzny, po­
stać tylekroć pendzlem 1 iórem kreśloną, dosyć 
przypomnieć i inny fakt — tragiczny zgon Ma­
ćka Bornowicza, który to moment tak mistrzo­
wsko przedstawił nam pędzel M atę,ki. Obraz 
w*n jest niejako epilogiem powieści, k tórą w tej 
chwili się zajmujemy, a w której autor S t a r o -  
s t y  Ż y g w u l s k i e g o  i Feto dał nam plasty- 
cBuy wizerunek epoki kousolidowania się Polski, 
epoki, w której przeciw reprezentantowi porząd­
ku  i potęgi w osobie króla Kazimierza W ielkie­
go, występuje hydra wewnętrznej samowoli, re­

prezentowana przez M aćka Borkowicza, wojewo­
dę poznańskiego _̂i uderz ma w samo serce, 
ginie na dłngo — acz niestety nie bezpo­
wrotnie.

Widzimy więc, że p. Krechowiecki do osta­
tniej swej powieści wybrał chwilę w d»iejacb 
naszych nadzwyczaj ważną i dramatyczną. Była 
to chwila, w której Kazimierz Wielki idąc w 
myśl planów swego ojca, umacniał i rozszerzał 
potęgę króh wską, ścierając separatyzm, opiera­
jący się na wkoi-zeniającym się feudalizmie wiel­
kich rodzin. A nie łatwa to była praca! Derslaw 
z Rytwian, Ilincza z Rogowa, W awrzyniec M y­
szkowski — to potężne rody, prawie potężniejsze 
od króla — ale Kazimierz Wielki nie uląkł się 
nikogo — nie u ląkł się ludzi, którzy jego ojca 
podwakroć strącili z tronu, własną rodzinę usu­
wał od rządów, ja k  świadczy przykład księcia 
Gniewkowskiego W ładysławia Białego, siosTztń- 
ca króla, a nawet z wszechpotężaem duchowień­
stwem wystąpił do otwartej walki, której stra­
sznym epizodem była śmierć Baryczki, kanonika 
krakowskiego, utopionego z rozkazu króla w 
Wiśle. Lecz tak  być m usiało: im s.lniejsze było 
niebezpieczeństwa, tem silniejszej trzeba było 
dłoni do kary, padać musiały oporne jednostki, 
ażeby utrzym ała się potężna całość... Jednym  z 
o tatnich, który władzy królewskiej chciał urą 
gać. był Maćko Borkowicz, wojewoda poznański, 
m arzący o udzielności, o ki ólewskiej prawie w ła­
dzy — i on upaść musiał i upadł, kończąc ży­
cie w ciemnym lochu „targając własne ciało i 
Pijąc krew własną"...

Zbyt niejasną jest kwestja, czy tylko chęć 
ustalenia władzy królewskiej była powodem tego 
bądź co bądź strasznie surewego wyroku — być 
może, że w karze tej by ł i inny osobisty motyw. 
Pryw atne życie Kazimierza Wielkiego zbyt było

jaskraw e, ażeby wykluczyć zupełnie możliwość, 
lakiejś afery sercowej. Estera, której wpływ na 
króla b y ł tak wielki, że wchodził w  sferę rz ą ­
dów, której żydzi zawdzięczają przywileje 
„guaruni faetor olidus, — jak pisze Długosz — 
etiam in hanc diem perseveratu — nie była w y ­
jątkiem , król bowiem lubiący płeć piękną, a nie­
szczęśliwy w swych związkach z Adelajdą Hes- 
ską, pod tym względem wiele pola do krytyki 
przedstawia. W  kronikach naszych i przeróżnych 
kompilacjach przebija się podejrzenie, że w w y­
miarze kary na Borkowicza odegrała rolę także 
zemsta monarchy za nieprawne związki poznań­
skiego magna+a z jedną z 4ou królew skich, a 
sam Długosz podejrzywa o to królowę Adelajdę 
Hesską. To podejrzenie jednak nie jest usprawie­
dliwione — za mało zresztą znamy odnośne źró­
dła, ażeby w tej mierze coś pewniejszego twier­
dzić. Co jednak  dla historyka jest dopiero rzeczą 
badania — to dla powieściopisarza jest rzeczą 
do przyjęcia i tak  też uczynił autor „Szarego 
wilka", który na tle poetycznych kwestyj kreśli 
nam obraz rywalizacji kióla j m agnata —  króla 
szczęśliwego w miłości i odepchniętego magnata, 
który zabija w sobie uczucie miłości dla zemsty.

Posłuchajmy powieści:
„Zbrodnią wielką * nieszczęściem naznaczo­

ny został rok pański 1831.

W incz z Szamotuł. z Nałęczów ęodu. woje­
woda pozniiński, mszcząc się na królu W łady­
sławie, którego Łoktkiem  zwano, za odebranie 
mu wielkopolskiego wielkorządzt.wa — potęgę 
krzyżacką na kraj sprowadził.

Polały się krwi potoki, kraj cały okrył się 
żałobą, gdzie był kamień, tam pozostał gruz, 
gdzie drzewo było tam zgliszcza i popiół, gdzie 
przedtem kwitło życie, wesele, dostatek, tam jeno 
groby, nędza i rozpacz..."

Wiadomo jednak, że w chwili stanowczej 
Wincz, skruchą tknięty, odstąpił K rzyżaków  i to 
zapewniło zwycięstwo pod Płowcami  ̂ -  po k tó ­
rem nastał spokój, podobny do pokoju śmierci. 
W ' prześliczny sposób kreśli nam autor obraz 
walk, jakie toczyły się w duszy powrócpnego do 
łaski królewskiej W incza, z możnego Nałęczów 
rodu, gdy słyszał przekleństwu całego kraju, góy 
usłyszał, że żona jego * dziecię odstąpione od 
wszystkich, jako żona^ i dzieci zdrajcy. Pomimo 
obawy, miłość mężu i ojca poniosła go od boku 
króla do Poznania prawie po pewną śjnierć. 
Smutneż tam  były  istotnie stosunki; W incz nie- 
tylko na zemstę lada się wystrwiał, ale i na dzi­
kie napady owydi królików, wśród których od­
znaczał się Maćko, syn Napiwona Przybysław a z 
Borku. Starszy brat jego Jan  pobratał się z land­
grafem hesskim i tani przebywał. M aćio  zaś 
młodszy był, jak powiadano, mimo że dopiero 
dwadzieścia lat liczył, głównym hersztem zbóje­
ckich rycerz/- Stary Napiwon Przybysław  z 
Borku był zaufanym królewskim, był rycerzem - 
co przeciw Krzyżakom w obronie krew przele, 
wał — synowie inni już byli — wzrośli w cza­
sach krwawych, krwawymi też byli łupieżnikam i, 
ojczystego obyczaju nie pomni. A należeli do 
rodu, Winczowi nieprzychylnego — toż gdy Wincz 
przybył do Szamotuł, ażeby rzucić ostatnie już 
tylko spojrzenie na konającą żonę, Przybysław  
z Borku wezwał szlachtę dc Poznania na zjazd, 
przed którym W incz miał się upokorzyć i p r0" 
sić o przebaczenie za swe winy. Dumny uia- 
gnat, który w żonie utracił wszystko, co Lochał 
na ziemi — z mieczem w ręku odpowiedział na 
tę propozycję. 2  wielką siłą i nader plastycznie 
kreśli autor ów moment, w którym Wincz, odzia­
ny w krzyżaczką szatę, powtórnie zbroczony 
krw ią bratnią staje oko. w oko z Przybysław em 1

f

płacąc mu za wyrok nujwyższą zn ewagą — 
Urągam - wrzasnął nagle WinGz — ha! hal arą 
■an i tobie i twoim... Pocnylił się jeszcze bar- 
IzlfŃ » potem nagle wyprostował się, wzdrygnął 

i P>aną, która u u  z ust ciekła, plunął w twarz 
P rzybysław a..“

Zniowagę ojca pomścił syn — Maćko 1 
W chwili, g d j Wincz, opuszczony przez swoich 
w pustem zamczyska •— zapomniał o wszystkiem 
nad kolebką dziecięcia-sieroty po matce, a nie­
długo i pc ojcu, Maćko i  Borku na czele dru­
żyny wpadł do komnaty z-.okrzykiem : „Tyś *nifc 
ważył rodzica mego — przeto zginiesz..." Wincz 
nie kajał się przed luaźmi, ale wpół żywemu p0 
odebranych ciosach z piersi wyszedł jęk chrapli­
wy, potem urywane słowa ,

— Przed tobą Boże na kolana! Przebacz
i zbaw...

Zbójecka czereda M aćka Łorkowicza p a­
stwiła się nad trupem, który żyw jeszcze rzuci! 
Maćków słowa: „Ty się strzeż, Borku boi nie
rycerz —- a zbój..."

T ak  zginął Winc* z Szamotuł — ongi zdraj 
ca i ponownie przelewca krwi bratniej.

..A dziecko j ego, jedyna dziedziczka imienia 
i niesławy zdrajcy, otulona ramieniem staregc 
sługi, uniesiona z zamętu walki, usnęła spokojnie 
w ciszy i ciemnościach podziemnych szamotul 
skiego ząmczyska."

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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DZIENNIK POLSKI dnia 19 Września 1891.

podwójną przynieść korzyść : uczcić pam ięć drogiego
wieszcza 1 wesprzeć znaczni* jszą k w o tą  fundację jego 
im ienia,

Zapowiedziany we Lw ow ie szereg odczy tów . odbę­
dzie się niezawodnie w bież. roku.

y rsjyg tk ie  sk ładk i i datk i doDrowolne, na funda­
cję zeb ran e , prosim y —  jak  dotąd —  nadsy łać na 
ręce1 prof. gim n. I I I ., Jó w D  r * " ckiego, we Lwo­
w ie, u lica Chorążczyzny 1. < ~

W e Lwowje, dn ia  w rześnia 1891.
W  im ieniu w ydziału : Jr>z:f Czernecki. S tani­

sław Librewski. Dr. Warmski.
Serenada, z  powodu otw arcia nowej szkoły, im . 

Czackiego, m uzyka w ychowanków  żydowskiego „D om u 
sierot,11 w ykonała wczoraj przed m ieszkaniem  p. p re ­
zydenta i w iceprezydenta dr. M archwickiego serenadę, 
a  io s polecepia przełożeństw a zboru izraelickiego. 
W  ten sposób okazali żydzi gm inie sw ą wdzięczność 
za urządzenie dla nieb jednej nowej szkoły. _

Temneratura. B arom etr opada. Średnia tem p e­
r a tu r a  T  tym  czasie b y ła  10 0°C , najw yższa

1 4 -6aC., najniższa -j- 7 ’3°C.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

litecbn ipznej: W ia tr będzie co d" kierunku znchodn\ 
00 do siły  m ierny ( 2 - S i, »rednia tem peratura doby 
około 4 -  1 1 '0 ° C . , stan  nieba bjdzie zmiennym a 
w zt lędna w ilgotność pow ietrza pozostanie około 80 
p r c . ; o p a d : deszcz nieznaczny, pogoda niestała

Do wiad maści urzędu budowniczego W szel
kie roboty okołc rekonstrukcji grożącej zawaleni m 
rudery  przy ul. K arola Ludw ika obok nowego gm achu 
k asy  oszczędności, zostały ju ż  od dłuższego czasp 
w strzym ane. W obec tego, iż przy zbliżającej się po ­
rze słotnej na p ó ł rozebrane m ury  mogą b ^ o z o  ł a ­
two runąć i spowodować wypadeK, teinbardziej i i  w 
parterow ej lokalności mieści się dotychczas sklep ko­
rzenny dość licznie odwidzany, należałoby z urzędu ruderę 
te, n a t\ cbm iast rozebrać, a rusztow anie tam ujące ksm u- 
m kacie uspnąć. Spodziewamy się, że u rząd budowniczy 
zabierze się do tej spraw y, k im a naw et już raz cyra 
przedm iotem  interpelacji w radzie miejskiej —  z całą

energią.
S zczę ś liw y  ! D aw id Saiir, tandeciarz, zgubił w czo­

raj pugilares, zaw ierający 1000  m arek i 10 weksli 
na 1285  zł. P ug ila res  ten znalazł na ul. H etm ań­
skiej p. Leon B and, kierownik fabryki i złożył w po­
licji, gdzie poszkodowany go sobie odebrał.

K ra d z ie i. Esterze Iw  W er, żonie w łaściciela składu 
drzew a, skradziono wczoraj z pom ieszkania przy ul. 
Szpitalnej l 10 pugilares z kw otą 70 zł.

Aresztowano wczoraj niebezpiecznego złodzieja 
S tan isław a Łuszczyszyna i Adolfa B iłyka. r  ipełnui 
oni w ostatnich czasach k ik a  śm iałych kradzieży, 
przy których była im  pomocną K ati-zyna  B albircr, 
k tó rą  również umieszczono ^ a r e s z t a c n

a  , prawie podhajeckiej. Otrzym ujem y nastę­
pujące pismo z p ruśbą o um ieszczenie: Zapraszam y
niniejszem panów  w iększych w łaścicieli i dzierżawców 
dawnego obwodu kołom yjskiego ua naradę w spraw ie 
w ydzierżaw ienia Podhajec, jakoteż i w innych spraw ach, 
tyczących się Tow arzystw a w zriem nycb ubezpieczeń 
N arada odbędzie się w Kołomyi, dnia 26 . w rześnia 

b r. o godzinie 3. popołudnju, w sali rady  powiatowej. 
Równocześnie prosim y naszego ozłoi ka rady  nadzor­
czej, p. L udom ira Cieńskiego, by na to posiedzenie

Stefan ^Moysa, Leszek Ciemki, Roman P u ­
zyna “ ,

Sojmik relacyjny. Otrzym ujem y następujące pl­
amo * prośbą o um ieszczenie ,

„W  celu zdania spraw y z czynność' moicji po 
selsKich w S e j» b i kraju wyru, mam zaszczyt zaprosić 

u vr- ■ łW rców ' okręgu w yborczego w iększych 
posiadłości Lwów-Gródek, na  p iątek  25 . bm . o godzi­
nie 3. po południu , do sali rady  powiatowej lwo­
w skiej, ulica Czarneckiego L 1.

Siem ianów ką, j o .  w rześnia £891
J)ąw ii Abrahamowics.11

Na dochod oddziału Winnickiego tow arzystw a
Rodzina1' Odbędzie się festyn s tańcam i w ogrodzie 

na  „N ow ym  św iecie“ w W innikach, w niedzielę dnia 
$ 0 . w rześnia b. r. przy w spółudziale m uzyki w ojsko­
wej 55. p u łku  piechoty.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reperto-ir teatralny. Dziś w sobotę - N inL he", 

wodewil w 3. aktach z m uzyką L . D elibes a, 
O ffenbach^ i Lecoqu’a. W ystęp gościnny pani A dol­
finy Z itnaje i, a rty stk i teatrów  w arszaw sk ie! '; Jńtro 
w niedzielę popołudniu  o godzinie pó ł do 4 
przy ulicy N arw ańsk ie j1',  kru tochw ila w  4. 
M o s e ra ; w ieczór o godzinie 7 „Biedny 
operetka w 3. ak tach  M illóckera.

Dom
aktach 

Jon a th an 11,

R a d a  m i a s t a  L w o w a .
( m )  LWÓW 17- września. Przewodniczył pre- 
 ̂ - Mochnacki.sydent miasta p.

P r z e d e w s z y s tk i e m  u c h w a lo n o  d o d a tk o w y  k r e ­
d y t  V k w o c ie  2 .6 5 0  zł. n a  p o k ry c ie  d a ls z e j  c z ę ­
śc i P a s ie k i  w  d łu g o ś c i  m etró w  tj .  a ż do 
m o stu  d - e  l n i a n e g o  n a p r z e c iw  s z k o ły  .m ie n ia
Elżbiety.

Referent dr M ariański przedstawił w niośki' 
w  śprawÓL parcelacji gruntów odległych od fol­
warku w Zubrgy i Sichow.p Proponuje »n roz­
parcelowanie 848 morgów i sprzedanie ięfi ąofo- 
nistom Mazurom.

W edług orzeczenia inspektora lasów c’o. 
wartość gruntów w tych folwaikach jest następu 
ją ca : W Zabrzy morg roli wart jest od loO o 
S0O 8ł morg partw i ka  120 zk[ vi Sichowie i 
Pasiekach zabnsyesłcą z ą ' morg roli płacą od 
150 do l(jO zł-, za “ erg łHkl } | q zł., za morg 
pastwiska od 100 — 120. Razem 248 morgów 
przedstawia wartość 41-245 zł.

Nadto przedstawił p. referent wniosek, aby 
58 morsów gruntu, leżącego tuz pod lasem sicho 
wskim a nie przynoszącego żadnych prawie do­
chodów, wydzielono z ku ltu iy  rolnej, a przydzie­
lono do kultury lasowej.

Delegat p. Michalski zapytuje referenta, czy 
przy sprzedaży owych gruntów nie reflektowano 
na to, ażeby grunta te mogły byó odstąpione 
Wydziałowi krajowemu na celę urządzenia tam 
kolonji karnej. Mówca p >dnosi, że kolonja taka 
powinna być urządzoną w bliskości miasta wy­
kazuje korzyści, jakie z tego może mieć gmina 
Np. w zimie miasto nie może dostać robotników do 
zgartywania śniegu z ui.c, tak, iż tygodniami 
nie podobna zrobić w mieście porządku.

Referent dr. M a r j a ń s k i  wyjaśnia, że W y­
dział krajowy odnosząc się do gminy o sprzedaż 
gruntów na koloaje karne, żądał 800  morgów 
grunlów skomasowanych, gdy tymczasem grunta 
w Zubizy są rozrzucone. Zresztą sprawa ta jest 
dopiero zasadniczo traktowaną i jeżeliby W y­
dział krajowy chciał grunta wspomniane zakupić, 
może to jeszcze uczynić.

Po tem wyjaśnieniu, wnioski postawione 
pizeo referenta przyjęła rada bez dyskusji.

Kursa wieczornej nauki dopełniającej dla 
młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej, pusta- 
nowiono przenieść ze szkoły im. Szaszkiewicza do 
sokoły imienia Staszica pr-ąy ulicy Skarbko- 
wskiej.

Po dłuższej dyskusji, w której brali udział 
Pp. dr Małecki, dr. Roszkowski, Michalski, 
Markiewicz, Heppe, Swisterski i Klimowicz, u- 
ęhwąlopo', ua wniosek p. Michalskiego, sprawę 
przyznania subwencji konwentowi PP. Sakramen- 
tek na ukończenie budowy kościoła odroczyć i 
wybrać komisję z trzech członków, któraby roz­
poczęła rokowania z konwentom o odstąpienie 
gminie placij przed kościołem i skrawka gruntu 
przy ul. Piekarskiej.

Do tej komisji wybrała rada pp. dr. Mar­
chwickiego, dr. M ałeck:ego, dr Roszkowskiego, 
a jako delegata magistratu, wyznaczono starsze­
go radcę p. L y szkowskiego.

Na tem o godz. S ‘/a zamkuąl pra, wodnicaą- 
iy posiedzenie jawuę.  _______________

f e a p M & r s t w o ,  p i m n y s ł  i  h a n d e l .
<tq r a v o z d a i i l e  ty g o d n io w e  izby handlowej ; 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 5, 
pea do 12. września 1891 r. bez opłaty akcyzowej Psze­
nica 10 3J do 10-75, żyto 8 ą5 do 9-05, jęczmień browarny 
7 - _  do 7'45, pastęwuy 6-— do ffu0, owies 7-— do 7-45, 
f i  oczka —•— do—•—, kukurudza zeszłoroczna —•— do—'—, 
ncwa — do — groch do gotowania 7'50 do 8.50, 
pa^ewDy 6-— do 6 50, fasola — de. -r-,;—. bobik y + -  
do , wyka 5-.5 do 5.80, koniczyna 35-— do 4 3 —, kn- 
nioi.na szwedzka —•— do —‘—, anyż rosyjsai —'— do 
—• - ,  anyż płaski — , do — , kminek —•— do — ■—,
rze-ak zimowy 13 — do U  — letni —■•— do — , rzepak 
n-,wy —■— do —•—, lnianka —•— d o -- -—i nasienie lniane
 do—•—, chmiel na jesień 80 — do 98-—, nafta zwykła'
14 iii do 15 25, salonowa 16 50 do 17-50; wszystko za 10,0 
kilogr., sDirytus 10.000 litr-procent. gotowy kontyngentowany 
ppdafkiejn kqnsnmcyjnyią 55-— do 55-3V l j

P rz e g lą d  p o lity c z n y .

L w ó w ,  z  I z b y  t o ć l ^ w e j

(Jpia J8 W rześnia 1891 r.

Do Pol. Cor. piszą z Rzymu : „Relacja,
jaką papieski nuncjusz w Munachjąn), msgr. 
Ągliardi, przesłął Watykangwj q swojej rozmo­
wie z kanclerzem Caprivi m wywarła w W aty­
kanie znakomite wrażenie. Chociaż szczegóły co 
do treści tej relacji nic są jeszcze znane, to je- 

, dnak pewna, że w tej relacji zyskano ponowrw 
przekonanie o wybornych dyspozycjach rządu 
niemieckiego w kwestjaph, dotyczących Kościoła 
katolickiego w N»eun-sech." T en Sam korespon- 
deni donosi, że w k ijo ch  watykańskich nie wia­
domo nic o rzekomym zamiarze barpna Schorle- 
mera udania się do Rzymu, celem wyjaśnienia 
kurji stanowiska niemieckiego centrum wobec 
trójprzymierza.

* Ilamb. Nachrichten przedrukowują bez ko- 
ipefitarzy wiadomość, podaną przez Bummels^jjr 
gar Ztg  , w idfog której przy spatkapiu się Księ­
cia Bismarka z ks. Albrechtem na dworcu kolei 
w HammermUhle, były kanclerz na napytanie, 
kiedy się pokaże w stolicy, odpowiedzieć piiął z- 
pśmiechem: „Niedługo wrócę d° Berlipa, ale 
nie do parlamentu.M Oała rozmowa zresztą mia­
ła  nader serdeczny przebieg.

* O r-an Bi smarka, Hamburger Nachrichten, 
wywodzi, że sytuacja polityczna już teraz nieco 
pogodniejsza, niż była zaraz po scenach kron 
sztadzkićh, a to dlatego, że jak l e t n i o  wypa­
dły piauewry austrjaćkje. W  Europie przekonano 
ijię i tych manewrów, że w sojuszu austro nją-: 
mieckim są złączone dwje siły, z któryoh kaida, 
odrębnie nawet wzięta, jest dla wroga niebezpie­
czną- P°tęga armji ausirjackiej stała się więc rę­
kojmią pokoju

* Times otrzymuje od swego korespondenta 
w Paryżu doniesienie, że rząd rosyjski' przyznał 
Turcji znaczne zniżenie długu od szkodo wąnjs 
woionnegń-

* ę/ouf/f- Dełtats dowiaduje się * Mo­
skwy, że ceny żyta na targach lądowych Rosji 
znacznie upadają — a ogólnie obliczają — *e 
w miesiącach listopadzie i grudniu . zapasy żyta 
okażą się tak znacznymi — iż w końcu rząd 
zdecyduje się na zniesienie zakazu wywozowego. 
Wiadomość ta pozostaje przecież w zupełnej 
sprzeczpośei z  doniesieniami o nęd^y pauując«y 
W środkowych gubernjach Rosji, c czem pisa­
liśmy w węzgra; zej rubryce telegramów

* £ a  pobytu swego w Erfurcife 8a n aue- 
wrach wygłosił cesarz Wilhelm następujący bai 
dzo ci°kfw y toast, któ-y podaje Post- „Cieszę 
się, że IV. korpus armii wykonał paradę ku naj­
większemu zadowoleniu m em u; cieszy mnie to 
tem fecej, że brali w nich udział dzielni syno­
wie Turyngji, Saksonji i Starej Marchji. E rfurt 
jest ważnym pumiteiu w naszej hjbforji. Tutaj 
niezmiernie poniżył nas parwenjusz korsykański, 
tuiaj nas shańbił jak  najokropniej (A n  diesem 
Orte har u m  der Ttorsische Parvenu aufs Tiefste 
erniedrigt, a u f das Scheusslichst" geschdndet) — 
ale stąd też błysnął promień odwetu, który go 
powalił o ziemię. Przypominam sobie jeszcze do­
brze, jak  przed 8 laty bawii mój dziad i jak  by- 
strem oknm  śledził ewolucjo korpusu, któremu 
przewodził wówczas dzisiejszy feldmarszałek Blu- 
nienthi'1. Podniosłe uczucia wzbudza we mnie 
Erfurl , sprawia mi wielkie zadowolenie, że kor­
pus obecnie dorównuje najzupełniej swemu zada­
niu i jestem przekonany, że stwierdzi dzielność 
swą w wojnie i pokoju. “

* Timesom  donoszą z Shanghai, iż tamtejsze 
władze cłowe zabrały ładunek broni i amunicji, 
przeznaczony dla tajnego chińskiego stowarzysze­
nia Tszinkiangu. W  sprawie tej mają być skom­
promitowani i różm cudzoziemcy. — W Singapo- 
re i Itczangu rozbestwiona ludność oszczędziła 
jedynie budynki konsulatu angielskiego i urzędu 
cłowego — ponieważ właścicielami ich byli Chiń­
czycy. Zresztą zburzono wszystkie mieszkania 
Europejczyków. Mówią, że przyczyną ostatnich 
zaburzeń było umieszczenie chińskiego dziecka 
w klasztorze chrześcjańskim.

* Nowojorski Herald  otrzymał z Valparaiso 
na dniu 14. b. m. następne, doniesienie co do 
miejsca pobytu eksprezydenta Balmacedy. Do­
tychczas ukryw ał Die BalmacedŁ w Valparaisc, 
a obecnie udał się do adm irała amerykańskiego 
o ochronę przeciw zemście rządu junty kongre­
sowej. Adm irał ułatwił Balmacedzie dostarczenie 
iRnoru amerykańskiego m ajtka Eksprezydent u- 
dai pif^nego i na szalupie przewieziony zustał na 
pokład amerykańskiego statku admiralskiego, 
który w poniedzi słek wieczorem wypłynął do 
Callao.

(Telegramy z innych pism.)
Berlin 17. września, In 2ynier Ilnicki, który 

niedawno doręczył carowi w Kopenhadze na 
ulicy memorjał, z zażaleniem na postępowanie 
z nim władz, rosyjskich i który za to został are­
sztowany i wydalony za granicę, przybył dc 
Borlina i ogłosił w Der. Tagblaft, obszerne pismo, 
wyjawiające szereg nadużyć, jakich dopuściły 
się wobec niego władze policyjne i sądowe 
w Rosii, pozbawiając go całego majątku. ( O. L .}

Buda-Poszt 18. września. Jeden z tutejszych 
dzienników ogłosił izekome uchwały rady  mini- 
sterjalnej, w sprawie polepszenia po] ażenia mata- 
rjalnego urzędników państwowych. ^Ja ło oświad­
cza w formie oficjalnej Nemzet, iż -rz ą<J wierny 
danemu prEyraeczeniu, wniesie wprawdzie na. se­
sji jesiennej seimu odpowiednie przedłożenie, 
ostatecznych jednak  uchwał w tym  względzie 
jeszcze nie powziął.

W  kołach, dobrze zazwyczaj poinformowa­
nych, utrzymują, że na arrcybiskupa w Zagrze­
biu został wyznaczony kanonik Fallian.r

TryS8t 18. września. Cesarz przybył wczo­
raj w południe do Miramare. Na dworcu kole­
jowym powitali g o : arcyksiążę Ludwik Salwator, 
dalej, namiestnik i komendanci stacyj. (&. L.).

Ś erin  18. września. W szystkie tutejsze ga­
zety zajmują się przedstawieniem „Lobonerina 
w Paryżu i przynoszą obszerne psrawozdania z 
wieęzoru- National Ztg,. i Fosa. Ztg. podnoszą z 
zadowoleniem, że tym razem rząd francuski po­
trafił sfronnięfwo radykalne ostro utrzym ać w 
karbach. (G, L .).

Berlin 18. wrześi a Dordd. AUg Z tg  nie 
pochwala wylądowania angielskiej m arynarki na 
sigri, ale dudaje, że 3prawa cała, mimo komen­
tarzy rosyjskich, i fcanouskioh, nie ma ładnego 
znaczenia- (&. L .) . ■ - »• ■ »

Ber|in 18* września. W odpowiedzi na roze­
słany * westjonarju>a przeważną część n.emia- 
okjch izb handlowych oświadczyła się za urzą- 
dząD'fJń w B“rhnie,,w r. 18S5- -wystawy między- 
oar-odowej,

Interesowane mocarstwa europejskie i fcftany 
północnej Ameryki wzmacniają swe eskadry na 
wodach chińskich i czynią przygotowania do 
wspólnej przeciw Chinom akcil, na wypadek, 
gdyby Chiny wzbraniały się dąć żądanego za 
fiośćuczynienia. W  sprawie tej istnieje zupełna 
zgodność miedzy wsaystkiemi mocarstwami. 
(G . L.y.

* Z Berlina donoszą, że mocarstwa europej­
skie i Stany zjednoczone pomnażają swoje ofcręty 
wojenne na wodach chińskich i przygotowują 
wspólną akcję na wypadek, gdyby rząd chirski 
cóiychlej nie dał zadośćączyaienia.

* O, wywodach Timesa, w sprawie wyspy 
Sigri, piszą Hamb,. N a c h r .f  Celem doniesienia 
ąf.*rtes« jedj nyn. jest, zaalarmować opinję pu­
bliczną lądu europejskiego zeL szkodą Rosji na 
korzyść Anglji.

Kopenhaga 18. Września. Dzienniki notują 
pogłoskę, iż rząd zamierza wnieść do sąjmu 
przedłożenie, w sprawie znaczniejszej pożyczki 
loteryjnej, której dochód rąa być ofiarowany 
królowi i królowej, jąkó podarunek honorowy -w 
dniu złotego ich weselą mianowicie na odbudo­
wanie zam ku Christiansborg. (G. L.).

P ary i 18. września. Mowę cesarza W ilhel­
ma w Ęrfureie omawiają wszystkie poranne

dzienniki w tonie ostrym Liberte  mówi, że 
N emej nie powinni się dziwić, iż F rancja 
roku 1870 zapomnieć nie może, jeżeli sami dotąd 
1813 roku nie zapomnieli. (G. L  )

Rzym 18. września. W  Marsie * - Vetere w 
prowincji neapolflańskiej, spadły straszne grady, 
któ-ę -wyrządziły ogromne spustoszenie na po­
lach. Zginęło kilkoro ludzi, (irad  pozaDijał tak ­
że wiele bydła. Spadały bryły , ważące 200 
gramów. {G. L  )

Rzym 18. wrześais Jutro, d. 19. b. m., od- 
będz:e się wielka rada ministerjalna, dla powzię­
cia uchwał, co do ważniejszych parlam entarnych i 
finansowych kwestyj. Chociaż ministerstwo spraw 
zagi anicznych, jak  zapewniają, działa w kwestji 
wschodniej w zupełnem porozumieniu z Anglją i 
nie przywiązuje żadnej wagi do obiegających 
ostatnimi czasy niepokojących pogłosek, tu prze­
cież nr. ukrywa, i l  w tych dniach położenie na 
Wschodzie, stało się nieco trudniejszem- W  bu­
dżecie wojenrym na rok 1892/93 oznaczono 
zwyczaine w ydatb ' w tej samej wysokości, co 
roku Dieżącego: budżet nadzwyczajnych wydatków 
nie został jeszcze całkowicie ułożony. (G. L .)

Tsto/ inry Jenniiu? ?ekskifgo.“
WieJeń 17. września. Presse oświad :za, że 

zupełnie bezzasadne są pogłoski, jakoby rząd' 
myślał obecnie o upaństwówien;u kolei Północnej.

Vii6d6ń 17. września Fremdenblatt utrzy­
m ają z Berlina wiadomość, że pogłoski o stara­
niach wpTywowych osób u dworu, w celu złago­
dzenia naprężonych stosunków między cesarzem, 
a ks Bismara.om, są aupełnie bezpodstawne.

Wiedeń 18. września. Na rozpoczynające się 
w dniu dzisiejszym konferencje w s p ó l n e ,  p rry - 

' byli węgierski prezydent gabinetu i minister 
skarbu. Jutro przyjeżdża cesarz i będzie przewo­
dniczył radzie ministerjalnej.

Pol. Corr. wyraża obawę, że ż owegc ol- 
brzymiegc mnóstwa wojsk rosyjskich, ściągnię­
tych do Królestwa Folskiego dla celów mane­
wrów, po upływie tych manewrów n i e  w s z y ­
s t k i e  p o w r ó c ą  do swoich stacyj poprze­
dnich.

A r c  F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  ma ce­
sarzowi towarzyszyć do Pragi.

Namiestnik hr. B a d e n i  przybył tu wczoraj.
Berlin 18. wrześma. N at. Ztg. zw raca uwa­

gę na wiadomość, krążącą w pismach francu­
skich, o wrzekomem zawarcia r o s y j s k o -  
f r  a n c  u s k  c - d u ó  s k  i e  j K o n w e n c j i  w o j ­
s k o w e j  mające< na celu ewentualną okupację 
Szlezwiku. F rancja  wysłała była również na 
tegoroczne manewry dońskie jednego ze swoich 
generałów brygady, a am basador francuski był 
Mlkakrotme przez cara na audjenci przyjmo- 
iF W ;

Voss. Ztg. dowiaduje się o krwawych wal- 
bacł pomiędzy wojskami rosyjskiemi a  afjgań- 
skiemi, pizyczem  te ostatnie zostałj pobite.

Paryż 18. września. Tutejsze dzienniki o- 
mawiają w podr?żn:onym tonie znaną mowę 
cesarza W i l h e l m a  w Erfnroie i jego wrze- 
kome wy; laen it się o „parweniusrn korsy- 
kańśknnu. ’ f

V|try 18. września. C a r n p t  wpnoszac ną 
bankiecie toast na cześć generahep wyrazi* 
przekonanie dwoje, że silna arm ja jest nailepsrą 
rękojmią utrzym aenia pokojn.

Rzym 18. września. Dziś przybywają ta ta
pielgrzymi f-anouacy

BTnw y P ą n  18. wrześni!. Mieszkańsy nowe; kolomi 
dla urzędników i robotników kolejowych, urządzili dla JE. 
br. Czedika serdeozri owację dziękczynną. Kolonję zamie­
szkuje jhż 90 rodzin w 26 dumach, a budować będą jeszcze 
76 domów, d a, dwicsiu r«dzin Dziewczatka sypkły k\.iaty, z
nich ruafa podała bukiet z pięknym wierszykiem IJeptf- 

" . ’ ‘   >ich iti cję zapewnił EnsoeDnoja o szozery .5 inłcncjact °woic; 
zapowiedział sprawoid&nie miiistrowi Łandlu. Z&rzsd 
huty hr. Stadnickiego dziękował imieni sm nieobeeuego wła- 
,śęioiela za skuteczna p o p ie rs ie  przedsiębiorstwa p<zez jene- 
i-aldą dyrekcję ko e, państwowych Zamia: owi założenia szko­
ły prz, uiysłowej i ia iya.ów robotników warstatowj—h. Dr/y- 
, 1 snął bi Ozedik i przyrzekł' energiczne poparcie.

18. w rześnia. K redyty  Ż76,łsi angłoey 
151-75; ls uderkauKi 198'60 • szti.obany 88?-50; low- 
bardj 106 75 ; lytoninw* 156f(LÓ; alpiny 83 ; renta m a­
jowa 90 75; złota Wyg. 102-90.

Praga 1 8 . w.-ze»ma. Komitet wystawy spo­
dziewa się, że w niedzielę dosięgnie d-c dwóch 
miljonów liczbą osób, które zw idtiły wystawę- 
Z  tej okazji czynią przygotowania do uroczystego 
o b c h o d u .

Buda-Peszt 18. września. Prezes gabinetu, 
hr S z a p ą r y, wyjechał wczoraj po południu do 
Yiiednia, celem wzięcia udziału we wspólnych 
konferencjach miniBterjalnych, które odbywać aię 
będą dzisiaj i jutro W niedzielę odbędą się de­
cydujące narady pod przewodnictwem cesarza 

Paryż 18- września. W  kołach giełdowych 
zapewn—ją, -ż została już rątateczLie zawartą trry  
procentowa pożyczka rosjjBka. która będzie 
emitowaną od 10. października po kursie 78 '/, 
do 7 9 '/,.

Paryi 18. września. Z M edjolaru donosżą» 
że panna Helena V a o a r e s c u  chciała popełnić 
samobójstwo. Tylko natychmiastrwa pomoc, zdo­
ła ła  uratować lej życie.

Yitry 18. września. Na w czorajszej paradzie 
wojsKowej w ydarzył się prrypadek. Podczas d e­
filady urw ały  sie rzemienie u trzech armat, sku t­
kiem czego armaty te stanęły i zamieszanie spra­
wiły. — Bardzo podobała się widzom, zebranym  
w liczbie 50.000, defilada piechoty i 16.000 ka- 
waierji. Po skończonej paradzie rozdał Carnot 
wiele dekoracyj.

Rzym 18. w rześnia. Ministerstwo spraw ~a- 
gi&nicznych, działające w zupełnem porozumie­
niu z ALglją, nabrało przekonania, że sytuacja 
na W schodzie pogorstyfa się zbowtu

Londyn 18. września. W łoski poseł w Stam­
bule otrzym ał polecenie poprzeć akcję angiel- 
»kiego am basadora w kwestji Dardaaelów.

Potorsburg J8 września. Dzisiaj* nastąpić 
ms n iwa emisja 25 miljonów rabL papierowych, 
które maj* pokry.ęie w . złocie.

Praw. Wiestnik , ogłasza ukazy o zakazie 
wywozu -pann icy  z krajów pozakaspijskich do 
Persji i o zniesieniu bonifikaoji akcyzowej, ua 
wywieziony spirytus. Oba te ukazy maią na ce­
lu podniesienie-dobrobytu ludności.

Potorsburg 18. września Ambasador S z. u 
W a ł ó w  otrzym ał order W ioddm ierza I. k lasy -' 
w urilaniu spełnienia obowiązku^ dyplom aty-. 
cznych

Taryfy kolejowe dla przewozu paBzy, będą 
znacznie zuiżone w tych guberniach, które są 
dotknięte nisurodrajem jakoteż taryfy  za prze­
wóz bydła z tych gubernij do innych. Minister 
BKarbu zarządził emisję dwudziestupięciu miljonów 
rubli papierowych, aby nrzyjść z pomocą ludno- 
ci dotkniętej’ nieurodzajem i ułatw*ć jej przezi­
mowanie.

Madryt 18. września Prezes gabinetu o- 
świadczył się ostatecznie za wj owadzei iem do 
armji hiszpańskiej karabinu pras -i ego, systemu 
mauserowskiego.
N  W i e d e ń ,  i 8. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 10-45—10-49, na wiosnę 10"92—11 50, żyto na 
jesień 9-95, ł& wiosnę 10 39.

B e r l i n  19. września. Ha nrzalnioj w Jneterbergu 
dksploJowaf ŁarUuz sr-rii Jęiio jednego mąjo ra i rnszui-
karza. Jeden kapitan, dwóch artyierzystów i jeden poslrgacz 

iiiszpitalny odnieśli leskie rany Lekarze wątpią, czy im się 
uda rusznikarza utrzymać przy życia

I P r z y g e o L - a l i  d .o  L w o w a .
dnia 17. września 1891 r.

HOTEL ZOF.Zś. M. Leoartowiczowa, J . , Zulauf z 
Kołomyi. S. hr Dzieauszyck: z Gwożdzoa. A. Czajkowski z 
Dusanowa T. Orzechowski z Podola ros. F. Jurjewicz z 
Odęty D r. W. Lnrdet z'W iednia. W Uslrzyeki z Czelatyo. 
S. Halle z Wiednia.

NA D ESŁA N E 
Z ó i ę c i u  1 p o a i ę k t s e i i t  f o t o g r a f i c z n e

aż do naturalnej wieNonci bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografii wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

IML G h o l ć l b e r g a
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

NawsM: E 'e k tm r fat»f raf)s aa M*ł«r azkk nat swe*.

M. J O N A S Z
DOM iA K K C W Y  i K A K T O I W Y K O N Y  

we-Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kuRU*e I sprzsdiiją wszystkie efektu i monety

po di .dokładnie tym  kursie dziennym.
Z ocenia : prowincji wykonuj* uiecwl ocznie bez doliczenia 

prowizji.
u t o r t f  r e p r e r e n i a o j k  d ł n  G a l i c j i  Towa­

rzystw? ubezpieczeń na życie „ T h e  JM n t n a l ”  najwięksiegc 
Towa.-z\ jfwi. „ lekoraei jn er . w Howym Jorkb. Rok zało 
iema 1842. -  „ , , . 1017

LM woM  dr. A 1 t'F t  i  Radziechowte • pom tnje 
M m u D  z p rs it ł ta  D n u ia W '.

P e r r ó e r ł e n *
trudniąc się naoal strojeniem, i reperacja fo-tepi mów, — 

F.anino i fortepian dc sprzedania.

Jn ljan  Cudziewicz Ossolińskie) 11. 
Zamówienia najdogodniej pisemnie.

Dr. Józef IŁosser
o t w o r z y ł  f o a r y c & a r j ę  a d w o k - a c k ą  

w  z p a r a i u .

Wszech nauk lekarskioh

dr. Teodor JesdL
uczeń prof. Cnaroc w P ar/żu  ordynuje w chorooach we­

wnętrznych i nerwowych 
Ulica T r y b u n a l s k i  8. ord. od 2 —4.

Dowoćzrnie Santalu Midy jest niesłychane, 
ale zawdzięczać go wypad! ofiarom, podjętym 
przez p Midy, w celu otrzymania essencji czy­
stej! różnej od tej, k tórą napetyk* się w handlu. 
To też mc nie pomoże proponować młodzieży 
po tańsze i cenie kapsułki z Santalu, albo 
kapsułki z kopaiwy. nie da się ■ ł .  nadal uwieść 
i szuka nazwiska M idy  na każdej kapsułce.

Kurs giełdy wiedeńsMej.
> n lnkę.

Ł nflw lkji p i  SOO zl. m . k.-.-Jzikm r - ■  *-; , PO BUU ZI. Ul. »■
i? p0 800 w a -w  areb.

o S »U cyjik ieg0  p 0 200 zł. wa. 
) gallcyjbkiego po 800 zł. wft. 
0t n w p e  s ą  1 oo
j,.proo. b .  a . i08> w &  ls,t 
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B aa ltii dla krajów  
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B U C E POCIAOOW  KOLEJOW YCH.
w a ln y  od d n ia  i .  C zerw oa 1891 r . w ed łu g  le g a r a  Iw owakiego,

"h. poóPlub 
k n r le j jD a Łwowit | i n > ' ao ts .ą  t

S  K rak o w a  ■ • •
2  Podw ołocaya* n a  dw  głów ny 

na Podzamcze
1  S uchyt C byrow a, S try ja  .
Ze S tani s taw ow a, B uaąpeazta . 

MuDkaoza, Ciawooanego i 
S try ja  • • .

Z  Snoby, Cbyrow * H u sla ty n a ,
StanlaU w ow a i S try j*

Z Nowego 8ącz*T Chyro w :., 
HuaLatyna, otauU A anow *, B u ­
d apesztu , H u n aacz a , i Ł aw o 
cłd jgo  ,

Z Czerniow ieo • , ,
Z Żółkw i
2  S okala  i Bełaoa . ^ #

%e Lwowa •dehodiąt
Do K rakow a
ajo j^odwołoczysk z g j dw orca 

_ ■- , ». * ^odzam oBŁ
90 8 > ry > ,_ J /ty r °w a , j.;-Wcgo 

^ttCZL, uaw o -zn n j^ ), v i lu n k a -  
o sa , j ln ^ a y e sz tr ,  finm iaław o
«» i B # *  • • •

n o  Stryj*. cwa, Snohy i Sta: IbAwow*
Do S.ryja, Ławccanego, Knn- 

kaeza, B.b»a* Stuftkiwowa 1 V itotyck . .
D o S .ry ja , im y iow a i Snohy 
D o O zem low loo ■
D o Ż ółkw i . .
D  » S o U l ł  1 R e b “  . .  .
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4*15
10*31 
10-16

•  as

11*58
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10*»4 5*041

715 8 15 2-8S

ty lko  a
Kotomg’*

64 22

10 42

tylko do 
K o łom /i 7*44 9 21

U w i t f k : °k>iVJWne g rubem l l i te ra m i, o a n a e ia ją  porę  nocną
od godniny  6. W1®®zj r  do 6. m in u t 59 rwoo.

O głoseoh r? z7 T ‘ . JWH-dy n*  a Klaka ob ko le i Pa& stw ow yoh w Ó alio ji, n a ­
być m o i a a  w k aż d ą j atao ji p 0 oen le 6 cen tów  z* a i tu k f .

C E N Y  Z B O Ż A

z dnia 18. W rześnia 1891 r.

Lwów Tarnoool

Pszenica
i i to
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yto 
Rzepak 
Lnianka 
Konica »erw. 
Konica biała 
Konica, saw.

„—  10-oU 
8 60—9 —
5------ 7-75
750—7-85

x -_  1(U
8 25—d-Ou
5------ \ '50
7- — 7-50 
6-— 10 —

12--13-50 12-—13 —

4 2 —52 — 41-—48 —

»•— X0 JJ5iy»6 HJbt 
a-S5—9-—I8-7Ó—9 26 

7-3C 5 25—8 —

Focfwo-
f o c z . Ł a

Jaro- 
1 sław

6-90—7-lb 
6’— 10-50

"'50—8'— 
6-30—9-75

18 —13 — 

4 l —47'—

Iś'2513 Wj 

6 3 -

Vb*ysAo ia  loo  Lilo nettu work« i  ,
OJumel za 56 kilo loco Lwów xł. 56-— do 6 0 —. 
Okowita za 10 oOu litrów fr . mco Lwów 1 7 — do 

17 75 zł.
Usposobienie spokojne. Kupcy w striym ują się z sa- 

AUi.nami, wyczekując n iss ych ceu.

t e j  b t  i F m . - i > z i ś s
Gościnny występ pani Adolfiny Z l m a j  0 r,

artysttri teatrów  warszawskich.

n i n i c h e

. Myszkowski 
A d . Z .tra je r

wodewi) w 8. aktach z muzyką L. Delibesa, 
OffenDacha i Lecoqu’a.

O S O B Y :
H rabia , dyplomata
H rabin*, ego żon* ^  --------
Kieożetnikow. °ekre arz  hiabrego ..M ilewski 
Z uzia, pókojowka hrab iny  . Micblewiczowa
A rtur d* B .es Ile .  Trapszo
Ł ugsne, kąpielowy . . G atińsk i
Giayajol, B m y lic z y k  . • Szobert
H areyr, pierw szy garson ■ . Stróżewski
F anny  Bombance . . German
Jń lja  _ . . Piasecka
■Antoni, garson ShotSrowy . Nowicki
Starszy garson . Pasternak
Jegom ość z pod N ru 77 . Dębicki
“ trzeiec , .- .Jamsk; >
Sędzis . . . S i-m iński
Służący h ra .ieg o  " Pietraszew ski
Posługaer kąpielowy . . ' ' hodkoon^i

Podroiui. — Rzecz dzibje się *a czasów.

Jutro o godz '/ ,4 .:  r D om  p r* ^  u i ic y  N a rw a ń -  
a k le j11, krotoci1 wiła t. 4. aktach Mosera. 

Wieczór o godz. i . '  -Biedny Jonatan", operetka 
w 3. aktach Mih&ckera. — Nowa wystawa.

u t l u c k  J H a U f 1
p r iy  u licy  Słow ackiego 1. 8  istn ieją w sze lk ie  m o iliw e  KrSSJaw* A*Ł.

■ ■ ta n k i  w r n i u  S S l S m i i a

■ aanolitow * IM* oG 
• r a k o w a  U  e t .  
*Ola— a  •  U t .  
W H A M tfl 1 4  Ulr
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rsza ia lte

po 1 */, centa od wyrazu.

Młoda osoba zajmując* zię krawiee-
czyzną, życzy lobie miejace'do pry­

watnego do-nn tu, lub na prowincji. 
Adres: ulica Filnikarsba 1 10. _______
N owe kursa dla jednorociniaki w

Jnteliigenz - Priifung) z dniem 1. 
października. W ojskow Zakład nauki*w' 
we Lwowie, Akademicka 8. wpizy od 
27. do 80. września.

Poszukuje się d z ie r ż a w . ,  a p t e k i
z rocznym obrotem 4—6 tyiięcy. 

Łaskawe oferty uprasz i się przesyłać na 
ręce Wnej J. Wyrobow y w skawca ih, 
p. Mucharz. 747
\ f  a n d  p d a t a  l o t a r j a i n e g o  % kilku- 
IV letnią praktyką poszukuje notarju.z 
w Zbarażu. W zg/oszenlach uprasza się 
o podanie wysokości żądanego wynagro­
dzenia. 759

m ający
Gali-n  ządcz ekonom iczny,

I \  20-l?tnią praktykę w Słlasku i 
cji i studja -grooomji z Mddlingu, żo­
naty, ojciec jedno letniejo synka, z pro­
wadzeniem gorzelnią i m aszyj*®1 K°spo- 
darskieml dobrze obznajomiouy, poszu­
kuje posady od Nowego roku. Zgłosi.nia  
pod adrisem: Fryderyk Zipser, rządoa 
w Nowosn leu Gniewosz. 7I»1

Mieszkania I sklspy
po 1 cenc e od wyrazu.

n o a l c s z k a n l a  od różnych terminów 
l  (miedzy inneml p o m i e u k a n l a  
k a w a l e r s k i e  f r o n to w e *  e l e g a n ­
c k i e ,  większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla ełnżby, lub 
obsługą w domu). S k le p -  S tn jm ie .  
W o z o w n ię  wynąjmuje Zarząd realno- 
<oi T m fej B criem dlan a  B ra jera  
w *nd«iaanh i 8.- K
DokdJ
1 aara/

 „ knwnlerski, 2, 3, 4 poko:e
zaraz do najęcia. Sykstuska 62.

rilkn sklepów do wynajęeia Aka 
l  demieka 3.

)lmc Smolki 1 , 5 pokoi, wraz z ku 
cbnią od 1. października do wynajęcia.

3 peibieszkania e 4 pokojach, przedpo­
koju, kuchni, spiżarni. Długosza 23.

Po m i e s z k a n i a  o 3 i 2 pokjjach 
z przynależytościami, stajnia i wo­

zownia do najęcia nliea Zielona 1. 30.

Posiznkn|ę pokoju kawaler­
skiego umehinwanego z usługą lub 

bez, nitdaleko un iw ersy te tu , zakładu 
Ossolińskich lub Wydziału krajowego. 
SbYerus poste r«stante Lwów, 765

jjla c  Bernaayrtnki I. io , I. piątro, 
1 siedem pokoi, kuchnia, przedpokój 
i przynależności od 1. października do 
wynajęcia.

I  lnb 4  pokoje; balkon, kuchnia, przy- 
należytości. Widok na ogród pojezuicki, 
Kleinowska 3. 773

Potrzebny umeblowany pokój dla 
dwóch młodzieńeów, jeśli możliwe 

z wiktem. Oferty prt**t*ł»ć do 2. wrześni*. 
Adres : P. Krzyworównia, poczta Jasin- 
nów górny. 749

Korespondenoja prywatna.
H. R Dziś odjeżdżam. Niestety, nie 

mogliśmy się już widzieć, -en, jnk ja 
ubo* >wałem. Polecam ci .Onz. naród.“ 
z 11 b. n. 764

Zarząd dóbr Strusów
ma do sprzedania

6 nar w att i ł i i s i i
stalowych 1784 

systemu Newelski, mało używauycli, 
z zupełnem urządzeniem.

Bliższa wiadomość na mie'seu.

4711
EAU DE COLOGNE

Extrait double mit getM-cher 
Griin-Goló-EtIquette,

anerkannt ais dis beste durun Zuer-I 
k«nnnng des sleilgse erstss Prelsee auf I

der Ausstellenu In K51n 18T 
FERD. MuLH^RS

„Glockengasse No. 4711“
_________ KÓLN._____

Kuracyjne WINOGRONA Feslawskle
szczepu wkuskiego

poleca 1779

handel E A A O Ł i  B A Ł Ł A B A 5 A  we Lwowie.
Ł askaw e  zamówienia  z p row inc ji  usku teczn iam  odwrotną pocztą.

5
0 0 0 0 0 0 € H H > I 0 € H Hkich QPierwsza spółka krawców lwowskich

we Lwowie, przy  ulicy Hetmańskipj liczba 4
o g ł a s z a

Zupe łną  w yprzedaż
0 gotowych sukien męskich, dziecinnych 

i materje nn ubrania
m iej cen wła&nych. o 3 0  procent.

Zarząd.

Pierwsza koncesjonowana. fabryka
J, Baczyńskiego

■ w e  L w o w i e  
p r z y  u l ic y  Czarnieckiego liczba 12. t

Ma zaezonyt zawiadomić S. P. P., iż wyrabia Bnljon najlepszej J  
jakości, tudzież konserwy, a mianowicie: ^

S z p a rag i  o lbrzymie najlepszego g tunku. Groszek zielony. Szampiony. Pa- A  
sztety  s t ra sb u rg sk ie .  P a sz te ty  ze zwierzyny. M arm olady  morelowe. Kompo- T  

<k ty z owoców. G a lare ty  pożyczkowe. Korniszony. Grzyby. Raki.  1 omidory. ^  
AJ E k s t r a k t  płynDy. — Ż u p y  d l a  A r i n j i : Grochowa. Kminkowa. Panadel  n i 

,w , T  z mięsem i ja rzynam i.  f ;
A  Ceny umiarkowane, dla panów kupców stosowny rabat. "T

l i i  i  Z poważaniem*  I  J. B aczyń sk i.

K ocioł parow y z bulierem
znakomitego wyrobu o 185  metrowej powierzchni ogrrewaluej, 
prawie powy z korooletną urmałurą i garniturem palowiska, jest 
do nabycia we Fabry e maszyu Michała Dornwalda w Przemyślu.

HOTEL CENTRALNY.

I K r a w a ty  z pierwszorzędnych fabryk co tygodnia 
świeże przesyłki. 1741 b

D e s z e z o c h ro n y , P la id y  I K ocyk i  do podróży 
polecają po przystępnych cenach

S. Gabriel A J. Ohlebownlk
w L w ow ie, p la c  H alick i liczba 3.

I

Najorzedniejsze kuracyjne

fe s la w sk le
w koszykach 5 kilowych 
najstaranniej opakowane.

Codziennie świeże
rozsyła najtaniej handel 17»3

ST. HARUEWIOZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

80 0 0 0 0 o o o o o o o o

J a n  K o s t i u b  |
p o le c a  SW6J Q

P i e r w a z y  Z a k ł a d  Q

s i i M e M - o i M i i s
V we Lwowie l
V przy ulicy Batorego uczta 26, £
Q ie  oprócz wszelkiego rodzaju opraw Q 
ft k s i ą ż e k ,  u i a p ,  c w a n g e l l j  A  
I  i  k s i ą g  k a n c e l a r y j n y c h ,  Z  
w wykonuje do obrazów wizelki.iL V 
h  izmiarów „ P a s s e y a r i o u i s 1' A 
: (kartony wgłębiane); wprawia T
V do ram obrazy, fotografie
Q po eenaeh przystępnych. Q
0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

Dl, .U czo n y . s łu c h a c z  f llo so fj  i,
filolog, doświadezony pedagog, może 

udzielać lekcyj wszystkich przedmiot, w 
w zakres.e wymagań gimnazjalnych. 
Wynagred-euie mierne. Adres w Admi- 
ni-trzeji „Dzięnhika Polskiego". 758

H E B B i T Ę  f i M l D i ą
11 k ilo  l-GG I i  s ł r .

z herbat
■j, k ilo  I-4S i ałp . 1*70

polaea HANDEL 1026 k

Alberta Szkowrona
Lwów, JP loc Mariacki L 7.

Zauąd Hotelu Central,* igo ma zaszczyt donieść, iż 
czyniąc zadość życzeniem Wysok. szlachty i Szan. P. T. 
publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i na pierwsze piętro 
domu tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami, urządzonymi 
z prawdiiwą elegancją i komfortem.

Uwiadamiając o tem Wys. szlachtę i Sz. P. T. publi­
czność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym względom.

Ceny nad* r  umiarkowane Pokój wraz z pościelą od 
70 ct. do największych apartamentów, na ?yczenie wielce 
szanownych gości.

Z wysokim szacunkiem

K. J a n o w icz  i  T. Słrzelczuk.

Pr; incnska (demi gouvernant J iblu- 
bnir polecona przez klasztor PP .  Drszn- 
lanek, pod korzjstnymi warunkami do 
umies ezenia 

Nauczyciel Fraucnc będący w Ki a- 
kowie, szuka posady.

Niemku m łoda z doskonałym angiel­
skim cblnbnie poleeoaa zaraz do nmie- 
•aezenia.

Szwajcarka (demi j,ouvernanie) pra­
gnie posady na wsi 

Nauczycielki Polki z wyższem 
wykształceniem w językach; — dosko- m-m _    _|O o o c x x ix x x 3 o o c o o o o o o o a x 5 o o c x

Wiadomość w biurze koncesjonowa- 
nem .auczycielskiem L u d m iły  z Oi- 
dlińskieh  Skowrońskiej, — Kraków,
Krupnicza 3. 1774

Niezawodne łuskr nabojowe
najnowszej konstrukcji

z kapslami nieprzemakalnemi
oraz

PATRONY OSTRE
de wszystkich istniejących syste­

mów broni

P R O C H , Ś R Ó T , K U L E ,  
P R Z Y D IT K I i K A P S L E
dostarcza w każdej ilości taniej, 

aniżeli z Wiednia i Bielska.

STEFAN PIELECKI
| główny magbzyn broni i przy borów 

uniformowych
LW ÓW , p la c  M ariack i 3.

Chiffony, Schirbngi, 
Ptrkale, Barchany

i t .  p ,
poleca :

^ o * a o e o o o e a e e < : K ? e < > o o e e o e ! t ? Q t

I w o  wstĘtnjącym Pt. J e h o n e n y i  Ccbotolton
p o l e c a  1773

Z A K Ł A D  M U N D U R O W A N IA
Pp. Oficerów i Urzędników  

w e  L w ow ie , p rzy  ulicy  K o p e rn ik a  l iczba  9,
swój bogiito zaopatrzony

skład materji na mundury, —  oraz vszelkich artykułów
wojsKowych. W

K O M P L E T N E  W Y E K W IP O W A N IA  SC
sporządza ją  się szybko i s ta ran n ie  podług przepisów. ) | (

B V  Ceny u m iarkow an e sta le . S p la ta  w ed łu g  um owy, -wó

;  i o o g o g ' -

S zyb y  do okien i do obrazów, 
belgijskie w najlepszym gatunku twarde, mocne, 

czyste, grube we wszystkich rozmiarach.
S zyb y  kolorowe,

rubinowe, szafirowe, zielone, fioletowe i  żółte, 
oraz białe kościannc.

Szyby ma towane, Szyby deseniowane
t. j. matowane w deseń. 1781

Szyby łuskowe, Szyby dachowe. 
S zyb y  ogrodowe do oranzerji. 

L u stra .  
D y a m e n ty  szk la rsk ie

do przecinania szyb, z prawdziwych kamieni 
brazylijskich po zł. I ‘50 ,1:70,190, 210 , 2 Ó0, 

3, 4 do zł. 12.
Ceny stałe, cenniki na żądanie!

K a z i m i e r z  L e w i ć M ,  L w ó w ,
ulica Trybunalska 

główny skład dla Galicji porcelany i szk*a.

MieyeriSpia
Wielki magazyn

płócien, stołowej biel zny i 
gotowej bielizny damskiej, 

męskiej i dziecinnej. 
Lwów, ul. Karola Ludwika I- I-

IK Y l^ łk l d o  n a u k i

Stenografji
p o 1 s k i e  j i r u i k  i e  j

nabyć można u autora 1791

J .  P o l i i i s k i e g o
ul. Karola Ludwika 1. 5.

i i r . 4  i ł  i
ADMINISTRACJA w PARYŻU, 

bonleyard Montmartre, nr. 8.
P A S T Y L K I d o  T R A W IE N IA

wytworzone ze źródeł soli Yichy, Przy­
jemnego smaku w niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu

SO LE V IC H Y  do K Ą P IE L I.  
Fajzka wystarcza na kąpiel dla osób, 
którzy nie są wstanie udać się do Yiohy

Dla uniknienia fałszerstw żądać l i- 
)* iy, aby na wszystkioł produktach znaj­
dowały się znaki: Kompanj! wid Ylchy.
 ̂ Dostać można we Lwowie w a ot.

Mikolascha, E. Mendrecliowiczai Gold- 
bauiua i Wewiórskieg*. 524

m e b l e
najelegantsze, najtańsze i najlepsze 

dostać można tylko u

Dachówki Niepołomickie
żłobione, patentowane, szwajcarskie.

Dachówki te łączą w sobio wszystkie 
strony dodatnie wyrobów tego rodzaju ; 
u mianowicie: lekkością przewyższają 
wszystk ie  dotychczas znane, powierzcho­
wność mają piękną i gładką, kolor miły 
dla oka, na wszelL.e zmiany powietrza, 
a szczególn ie  na nróz i śnieg 'wytrwałe; 
pochyłość dachu od kąta 25° pr ząwg»y 
wystarcza,  d la tego  te* budynki stare 
kryle gątem lub słomą mogą być bez 
zmiany konstrukcji wiązania tą dachówką

P°kZwaływ*zy jednak znacznie niż,,ą  
premią ai eknraeyjną przy bndy;nkach kry­
tych dachówką w porównaniu z I m yciem  
gątem i słomą, dalej absolutną 
od ognia 1 t. wałosć prawie wieezną, to 
pokrycie daehowką moja wypadnifl 
od pokrycia nawet gątem i słomą.

Posiadam również dachówki cz*r*« 
terowane, jak również dachówki rozmai­
tych form i jakośei ze wszystkich kraju* 
wycn fabryk i t. p.

ir.siadam ró raież gatnneL dachówek, 
których irycie wypada o 10*/, taniej, 
aniżeli aryeie słomą. ,

Co do pizewoau dachówek uzyskałom 
znaczną redukoję kolejowa.

Na żądanie przesyłam odwrotną pocatą 
próbki.

W iktor Lubtiner.
Kancefarja: Kraków, uilei Dlotll, I. 58.

Jedynie Restauracja

L e s r c z y n y
w wielkich ilościach poszukuje się 

do kupienia.
Oferty z podaniem ceny p o d : 

Nr 24.665 d o  H a a s e n s t e in  & 
Y o g l r r ,  W ie n  I. 696

w e  L w o w ie

ra
10* 3

Haisoi HermaDD-Łacltapelle
3 1 . 3 3 ,  r a

J.B6DŁET&G
r a e  B o in o d , d  P u l a .

IE

529

K R Z Y Ż  l e g j i  h o n o r o w e j .
Cztery Medaie Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.
k a s z y n y  p a r o w e  maszyny parowe m a s z y n y  p a r o w e

h.ryi.ntaln. pi* M .
Kotły o zwrotnym pi usianiu o 1 1 ub 2 o v l i  n d r a e h

o 1 lub 2 cylindrach /ŃV\ .. „ , . . . .  , .
o sile 4 do l^u koni. ...a o sile 3 do 250 kom.

PRAWDZIWY LlEiER! BENEDlCTlNE
Opactwa Fecnmp we Francji

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzająey apetyt

Jeden z najlepszych Likierów. 520

Wymagać, aby etyltie.a 
kwadratowa z _aj dowala 
się na spodzie butelki z . L _ , 
własnoręcznym podpisem ';-
głownie dyrygującego opatrzonym.

S k ła d  g łó w n y  w  FECASTF w e  F ra n c j i .  
A gencja  g łó w n a  w  Pazyżu , Roulevar<f I l a u - in a u  76. 

Znajduje się w głównych handlach win I korzeni.

L . 7.109. 1787

I
Te maszyny funkcjonują na Wystawie w Moskwie.

Maszj ii) parowe do instalacji oświetlenia elektryczne** .
1Yzesełka bezpłatna prospektów se wszelkimi seezegółami.

. r i . i l N u A i A

M ! y  ć l ł o

•ZO

Najtaśsz* i ■ajprzyjomaiojszą rozrywką 
| kOTtałcąoą oko i renę

jest

j  itrzolanie lo tarczy ^
lu jo d p o w ie d s ie j i it  broń do tego  
|  celu, aą oztućezykl i  p istolety  

Floberta t. zw.
M ontechristo

w kalibrze 6 i 9 milimtr., którą toBroń i amunicję
jakotet e

Tarou Leuuie z figurami
nabyć można najtaniej 

w głów nym  nutgaiygie broni

A. Dzikowskiego
we Lwowie, ul. Karola LudwUa l. l.

od rokn 1853 Istniejąca posiad;.
własny skład najlepsnego P IW A  
OKOt I H8KIE(I<> z browaru 
Jana Gótzn w Okocimte, które 
iwą dobrocią wszelki** inne piwa prze­
wyższa, jako też P I W !  L W  O W- 
bklE G O  z browaru J. Lilłen- 
telda 1 Sp. we I>wow«e. Najprre 
-Wajsze piwo okocimskie ko 
ix>uje biorąc -Jo io u a  21 ct., 

Z*ś lwowski lezik  marcowy 
ld  ct. sm litr. Sługi posyłane d< 
mnie po piwo ma,ą wykazać się moiu. 
biletem na dow<*d, źe piw*- z mj; rostau 
Lraoji pochodzi. Knuimif, zdrowa, smacza.
1 t-jia . Wybór potraw wielki. Oodaien- 
nie wyborne flaczki i inne tu­
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym zaś 
sam jestem. — Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

M u ł a  T oepfer,
właśoiciel restauracji pod 1. 12, 

przy uliey T r y b u n a ls k ie j  we Lwowie.

W y d a w c a  Jozfcf L aB kow nick i. Odpowiedz*****^ za re d a k c ję  A d am  K ra jew sk i.

I  
> .

NIEPORÓWNANIL WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA |

YIOŁET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te m a ją  w łasn o ść  n a d a w & u ia  pow łoce  c ia ła

BIAŁOŚCI, JijDBNOŚCI i DELIKATNOŚCI
W?rofy Perfumeryjne domu 522

V l O L E T
Fabrykant perfum 29, Boulevard de i Italien* w Paryżi,

Dostań można w głównych miastach całego świt-ta.

U N I K A Ć  F A Ł S Z E R S T W .

P a p ie r  z fab ry k i c z e r la fa k ie i .

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawieu: a przybługującego wyłącznie gminie m iasti 

Rzeszowa p,-awa propinacji wódek i piwa i prawa poboru daniny komu­
nalnej od napojów propinacyjnych, tud-ież w celu wydzierżawienia bro­
waru miejskiego na czas od 1. Stycznia 189^5 do końca Grudnia 1894- 
lub do jronca Grudnia 1895, 1896 albo 1897 roku, rozpisuje się niniej- 
szem licytację ofertową, otwartą od dnia niniftjszogo obwieszczenia, aż 
po dzień 30 W rześnia 1891. do godziny 12. w południe.

Ceoy wywołania ustanawia się następnie:
za prawo propinacji . . . .  21.009 zł. 60 ct
za prawo poboru daniny komunalnej . . 20.400 zł. — ct.
z* browar miejski roczny czynsz . _.____600 zł. — d-

Razem 43.009 zł- 60 ct.

M agistrat miasta
Rzeszów, dnia 10. Września 1891.

Dr. Eechtegen.

O O O O O O I O D O O O O ^
Galicyjski Bank Kredytowy O

® puc w y  ś  dnia I  Lutego 1890 r. z
w y d - a j e  |J j

1 5  4 “ » A s y g n a t y  k a s o w e
l  3 0  d D 'O W - ‘ U» w y D ' ’ w f< jd z p .n i< -v o n  i

ty kasoweO
z  8  dn.iowG .iyi vv y  p o  w  \ H d z o m e U i,

(J) wesystkie inajduĵ ee w obiegu f =l/90/0 Akygaaty 
■ k - M o w e  z  9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  o p r o c e n t o w a n e  

> ęd f p o c i ą w u y  o d  d n i a  Ł  K a j a  1 8 9 0  p o  
4 " l0 z  3 0  d n io w e m  te r m in e m  w y p o w ie d z e n ia .

° L w ó w ,  d n ia  %l. S t y c z n ia  1 8 9 0 .  1M»

l D 5 r x o 3 r c 3 a .
ę ł  Przedruk nie będzie p*iooay.

Z D rukarni „D ziennika P o lsk ieg o " , pod z ^ d e u i  F ranciszka Katinera,


